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Część pasieki p. Z. Flebowicza w Stanach Ziednoczonych A. P. 


Chochlik drukarski wyrządził nam 
tym razem dotkliwego psikusa. gdyż 
w poprzednim 7 numerze P. P. pod 
pasieką ks. B. Serafina i Wł. Gapa- 
nowicza znalazł się podpis: pasieka 
p. Z. Hlebowicza, co niniejszem pro- 
stujemiy. Pasieka tych pszczelarzy 
składa się z uli leżaków zawierają- 
cych 24 ramki Dadana B. Nadstawki 


do tych uli nie są stosowane. Ul taki 
jest obecnie propagowany w Rosji 
jako wymagający naimniej zabiegów 
podczas gospodarki pasiecznej, Pro- 
pagowane są tam też t. zw. odwrot- 
ne Dadany zwane u nas ..Poszerzo” 
nemi“ o rozmiarze ramki. zewnątrz 
wysokość 435 mm. szerokość 300 
mm. również na 22 — 24 ramki. 
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Z HISTORJI BARTNICIWA. 


Często spotyka się ludzi, którzy 
znudzeni życiem narzekają na cały 
świat, a stan i przyczyny owego znie 
chęcenia i apatji życiowej są niewy- 
tłumaczone, bo i co prawda poco za- 
stanawiać się nad rzeczami. które nie 
godzą się z powołaniem i stanowis- 
kiem człowieka na ziemi. iakie na- 
znaczył mu Stwórca. Uczynił go pa- 
nem całego stworzenia ziemskiego, 
dla ułatwienia i uprzyjemnienia mu 
pobytu na ziemi powołał do życia 
cały świat zwierzęcy. roślinny, a Z 
nim całą masę ptactwa. owadów i 
wiele innych istot. 

Świat jako dzieło naidoskonalsze- 
go Mistrza jest nieskończenie piękny 
i radosny. Trzeba tylko umieć z nie- 
go wyciągnąć w życiu dla siebie to, 
co mas najbardziej radować może i 
umieć patrzeć nato, co w nim naj- 
piękniejsze. A widzi sie i czuje to 
tylko przez zbliżenie się do przyto- 
dy. Tam dopiero widzi się ową nie- 
przepartą siłę życia, tam można za- 
obserwować wytężoną, a uzgodnio- 
ną śród całych milionów istot wal- 
kę o byt, tam widzi się piękno w o- 
wym mistrzowskim układzie sił i po- 
teg, tam jest życie i radość. stamtąd 
dla mas płyną wzory pracowitości, 
zgody i miłości. 

Pustkę w życiu i cel, wypełnia i 
nadaje praca, a za wzór onej niech 
nam posłuży ta mała szara niepokaź- 
na pszczółka. Na jej zalety i użytecz- 
ność zwrócili ludzie wwagę już od 
najdawniejszych czasów. wydobyli 
ją opieką i pieczołowitością a dzisiaj 
na całymm świecie z wyjątkiem kra- 
jów ostatecznej północy. od wczes- 
nej wiosny 'do późnej jesieni słychać 
brzęczenie pracowitych pszczółek, 
unoszących sie nad rozwiniętem, 
wonnem kwieciem. 

Historia pszczoły sięga w najbar- 
dziej odległe czasy. Sama natura u- 
trwaliłą nam fakt istnienia pszczoły 


w najdawniejszych epokach. Spoty- 
kamy bowiem pszczoły zatopione w 
bursztynach z formacii trzeciorzędo- 
wiej. Wiełe o pszczołach į miodzie 
wspomniane jest w księgach Mojże- 
sza, ale oprócz tych wiadomości du- 
żo dowiadujemy się o tem z hierogli- 
fów odczytanych na starożytnych 
grobach, które były kreślone jesz- 
cze wcześnieł niż biblia. 

Starożytni filozofowie poświęcali 
się studjom organizacji i instynktu 
pszczół, a do ich grona należy też 
Arystoteles, wychowawca Aleksan- 
dra Wielkiego, który jest uważany 
za najstarszego pszczelarza -pisarza 
na Świecie. Również i poeci starożyt- 
ni poświęcali pszczołom wiele miej- 
sca w swoich wierszach i pieśniach. 
Herodot dziejopisarz grecki żyjący 
4.000 lat przed Chrystusem. który 
tak pięknie opisał woinv Greków z 
Persami i podał wiele wiadomości 0 
krajach i ludach starożytnych, nad- 
mienia i o pszczołach, wspominając, 
że pasieki były przenoszone nad rze- 
ką Nilem w Egipcie z gór na doliny 
i napowrót. 

Chcąc dochodzić rozwoju bratnic- 
twa w dawniejszych czasach nie ma- 
my pewniejszego źródła nad pismo 
święte starego Zakonu. Talmud ży- 
dowski, oraz Koran Mahometan. 

Grecy, którzy pomiędzy Europej- 
czykami byli pierwszym uczonym 
narodem, mieli pszczoły i gorliwie 
zajmowali się badaniem ich natury 
oraz zajmowali się ich życiem, o 
czem Świadczą słowa rzymskiego pi- 
sarzą Pilinjiusza. który mówi: „że 
Grek Arystomaches Seles w Kilikii 
badał przez 88 lat pszczoły. oraz Phi- 
liskos z Tracji spędził w tym celu 
w lesie całe swoje życie“. 

Bardzo interesujące wiadomości z 
życia pszczół i ich szlachetnego wy- 
tworu miodu związane są z historią 
Egiptu i jego mitologią. Egipcjanie u- 
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ważali pszczołę za stworzenie Świę- 
te i łączyli ią ze swojem. bóstwem. 
Z miodu składano bogom ofiary, mio- 
dem też karmiono niemowleta. Uzna- 
wali oni pszczołę za symbol przemy- 
słu. 

W starożytności miód nietylko sta- 
nowił ważną część pożywienia ludz- 
kiego, ale byl używany jako środek 
leczniczy, wiemy bowiem z życia 
Greków i Rzymian, że Hipokrates 
sławny lekarz podaje potrawy. w 
których miód był ważnym składni- 
kiem. Miód był używany też do bal- 
samowania ciał, o czem świadczy no- 
tatka dziejopisarza Juzypusa, który 
podaje. że król Heród I siedm lat u- 
trzymywał w miodzie ciało pięknej, 
młodej Hosmoneryjki. która z dachu 
skoczyła i zabiła sie. 

Pierwsi spadkobiercy nauk i wia- 
domości greckich Rzymianie hodo- 
wali także w znacznej ilości pszczoły 
i pisali o nich daleko więcei niż Gre- 
cy. Marcus Terrenius Varro opisuje 
z wielką uczonościa tak ten owad, 
jakoteż i ule używane za iego cza- 
sów. Szeroko w tej treści rozprawia- 
ją Cejus Secundus starszy w swej 
historji naturalnej i Junius Moderatus 
Columella w swoiem dziele gospo- 
darczem, a Publijus Virgiljus Mero 
poświęca pszczołom cała czwartą 
księgę swej „Georgiki* czyli, „Zie- 
miaństwa'. 

WiPałestynie też od wieków żyły 
pszczoły, a mieszkały głównie w 
szczelinach skał, gdyż ieszcze Moj- 
żesz mówi: „Nakazał mu ssać miód 
ze skały“, a kraj Żydom obiecany 
„płynął mlekiem i miodem“. 

Na wschodzie w azjatyckich I[n- 
diach są też zdawien dawna ipszcz5- 
ły. a na tamtejszych wyspach Selze- 
ta i Elefanta wylęgają się tak obfi- 
cie w rozpadlinach skał. że do nich 
przystąpić niepodobna. Ich całe gnia- 
zda w niezliczonych ilościach wiszą 
tam między skałami i niedostępnemi 
urwiskami. 


O afrykańskich dzikich pszczołach, 
jakie się w tamtelszych lasach znaj- 
dują wspomina Mungo Park w swo- 
im opisie podróży. 

Że zaś w starożytnych Niemczech 
czyli Germanii pszczoły hodowano, 
dowodzi ta okoliczność. że dawniej 
(Germanie, zarówno Grekom jak i 
Rzymianom dostarczali miodu w ob- 
fitej ilości do przyprawy pokarmów, 
jako lekarstwo czy też napój. 

Z kolei rzeczy mależy poznać losy, 
jakich doznawał ten pracowity owad 
w Polsce. 

Z początkiem historji prawie każ- 
dego narodu, czy to na przykład 
dziejów Germanów. Gallów, Gre- 
ków. czy Słowian łączą się wiado- 
mości o pszczołach. 

Piast późniejszy władca Polan 
czerpał swą zamożność. pozwalającą 
żonie jego Rzepisze ugościć tak licz- 
ne rzesze zebranych na wiecu kmie- 
ci i władyków, nie z czego innego, 
tylko z pasieki położonej nad jezio- 
rem Gopłem. W owvch czasach po- 
gańskich prawie każdy kmieć miał 
pszczoły, miał miód przaśnyv i pitny 
w beczkach z roku na rok. Jak dziś 
rzadko gdzie gospodarstwo jest przy- 
ozdobione pasielką i sadem, tak wtedy 
mało było gospodarzy, którzyby nie 
hodowali pszczół, które im zapełnia- 
ły piwnice beczkami miodów. a świą- 
tynie bryłami wosku. Nasi pogańscy 
przodkowie chcąc uczcić bogów lub 
pamięć swoich zmarłych składali im 
r:ównież w ofierze miód. zaś pierwsi 
chrześcijanie dawali miód odrodzo- 
nym przez chrzest iako svmbol u- 
szlachetnienia. 

Początkowo pszczoły żyły w dzi- 
kim stanie w wielkich lasach i bez- 
ludnych okolicach. Tam miały swe 
mieszkanią we wypróchniałych drze- 
wach, skałach albo rozpadlinach gór. 
Tylko dziedzic lasu był panem tych 
pszczół. ich miodu i wosku. On tyl- 
ko kazał co roku po drzewach wy- 
szukiwać je i to co nagromadziły wy- 
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bierać im. Niekiedy wybuszczano 
barci w dzierżawę za kwote pienię- 
żną, albo za daninę pewnej ilości mio- 
du i wosku. Później nie kontentowa- 
no się tem, że się pszczoły same osie- 
dlały w wypróchniałych drzewach, 
lecz przemyśliwano nad tem, jakby 
w łatwiejszy sposób te zyski można 
było pobierać. Robiono wiec w zdro- 
wych drzewach stosowne wvloty, do 
(barci dawano szczelnie wpadający 
zatwór, a pszczoły rojące sie zajimo- 
wały te barci i zarabiały je. Z takich 
barci łatwiej było zabierać miód, ani- 
żeli z drzew wypróchniałych. Tem 
uczynili ludzie krok wdzieraiący się 
do wolności prawa dzikich pszczół. 

Ten pierwszy sposób hodowania 
pszczół nazywa się u nas .bartnic- 
twem lasowem'. A że tak osadzone 
pszczoły w barciach po lasach nie 
były bezpieczne, bo sie skradali do 
nich inni ludzie i niedźwiedzie. a wre- 
szcie ponieważ czasem przeznaczano 
te miejsca na pola orne, przeto nie 
pozostawało nic innego, jak tylko te 
pszczoły. sprowadzać w pobliże do- 
mów, do ogrodów. aby na nie lepiej 
uważać i pielęgnować ie. 

Nasi starzy pisarze historvcy i kro- 
nikarze, jak Wincenty Kadłubek, 
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ksiądz kanonik Długosz i inni opisu- 
jąc życie naszych praoiców pogan, 
mówią o nich tak: „Był to naród o 
włosach jak len białych. bardzo ci- 
chy, łagodny, gościnny. na inne na- 
rody nie napadający, a sweż ziemi 
broniący jak pszczoły swei matki i 
swego gniazda, pracowity jak pszczo 
ły, których wielce mnogo hodują. 
Trudnią się także rolnictwem i cho- 
wem bydła. Gdy wychodzą w pole 
do pracy, zostawiają chaty odem- 
knięte, a w nich stoły nakryte bia- 
łym swego wyrobu płóciennym o0- 
brusem, z chlebem i miodem dla go- 
Ścia i podróżnego“. 

Grek Herodotos tak pisze w piątej 
księdze swej historji: „Wedle powie- 
ści Kraków tak wielka ma być za 
Dunajem ilość pszczół. że trudno da- 
lej postąpić“. O tem opływaniu daw- 
nej Polski w miód powiada i cudzo- 
ziemiec Gallus, który z początkiem 
XI stulecia po Chrystusie przybył do 
Polski, że: „Polska kraina w chleb, 
mięso i miód jest bogata“. dalej że: 
„w niej jest powietrze zdrowe, łany 
żyzne, a lasy pełne barci“. 

Przez długie wieki bartnictwo sta- 
nowiło główny. a nieraz jedyny do- 
chód z rozległych, mezmierzonych 


Do art. Hodowla matek (patrz Nr. 3 P. P. 


str. 70) umieszczanie sztucznych mateczni: 


ków na plastrze. 
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puszcz i borów, iakie pokrywały w 
bardzo znacznej mierze ówczesną 
Polskę. To też władcy polscy ota- 
czali bartnictwo i ludzi niem zajmują- 
cych się szczególnieljszą opieką i 


przywilejami. 
(Dok. nast.). 
Inż. L. Pawłowski 
Rudnik n/Sanem. 


JAK PRZEWOZIŁEM PSZCZOŁY W DNIE 
UPALNE. 


Dnia 23/V 932 zostałem służbowo 
jako kolejarz przeniesionv do nowe- 
go miejsca zamieszkania w oddale- 
niu — czyli że droga przewozu mo- 
jej pasieki wynosiła 12 kilometrów. 

Ponieważ wypadło mi tak. że nie- 
mogłem pozostawić uli na starem 
miejscu, pomimo że w tvm roku w 
miesiącu maju w tutejszych okoli- 
cach praca w ulach bvła w całej 
pełni. Rad nierad, musiałem ule 
przygotować do przewozu. Alle jak 
je przewozić w takie gorące dnie? 
mie wiedziałem. Radziłem się tutej- 
szych pszczelarzy, jak to uczynić by 
przewieźć je zdrowe i całe. ale nikt 
mi nie powiedział takiego co by 
mię upewniło o należytem przewo- 
zie. Czas naglił i zmuszał do pako- 
wania się. Padła mi myśl następują- 
ca: Ponieważ, gorącą jest, muszę za- 
stosować jakiś środek chłodzący 
lodu niemam, więc musi być woda. 
Więc postąpiłem tak: 

Wieczorem przed dniem transpor- 
tu, zamoczyłem w świeże a zimnej 
wodzie, dość dużo czystych szmat 
wełnianych i włożyłem do każdego 
ula na dno pod ramki. Gdy już wie- 
czorem, wszystkie pszczoły zeszły 
się z pola, zasiatkowałem wyloty i 
tak pozostawiłem je do rana. 


Do art.: Poddawanie matki innemu pniowi 


Na drugi dzień rano — jeszcze 
przed wschodem słońca. zaglądną- 
łem do uli, zauważyłem, że pszczo- 
ły zachowują się zupełnie spokojnie 
a na pierwszych ramkach od zatwo- 
rów prawie że ich nie było gdyż zbi- 
ły się cośkolwiek w kłąb. Czy po- 
kazywało to na dobre czy na złe, 
nie wiedziałem, mimo to. zamoczy= 
łem ponownie wszystkie szmaty, 
powkładałem do uli, wyloty zaś tak 
zasłoniłem ażeby dzienne światło, 
nie wpadało do uli, i tak pozostawi- 
łem na los szczęścia aż do nowego 
miejsca przybycia. 

Kiedy załadowano ule na wózki 
kolejowe (wózki, które robotnicy 
drogow. używają do pracy na szla* 
ku) była druga godzina popołudniu, 
ze względu na ruch pociągów, mu- 
siano w tej godzinie załadować, a 
było to najnieodpowiedniejsza pora. 

Po przywiezieniu do nowego 
miejsca ule ułożyłem prowizorycz= 
nie i stały tak aż do następnego 
dnia, podsłuchiwałem — bvły spo- 
kojne. Na drugi dzień, po przywie- 
zieniu, zrana otworzyłem wyloty, 
co zauważyłem, że pszczoły coś 
się nie spieszą z wyłlatywaniem, to 
mię zaniepokoiło i zacząłem prze- 
glądać ule. 


(patrz Nr. 5 P. P. str. 144). Pasek siatki 


drucianei. 
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Z chwilą otwarcia zatworu, w 
ulu odczuć można było, czyli odczu- 
ło, chłód umiarkowany. Pszczoły 
trzymały się prawie że w każdym 
ulu na samym środku ula na ram- 
kach tuż przed wylotem, po kilka- 
naście pszczół chodziło spokojnie 
prawie że już po suchych szmatach. 
Plastry były od chłodu steżałe : sil- 
ne, tak że oderwanie się plastra wy- 
kluczone (naturalnie z uwagą prze- 


noszenia). Żadnej opadłei pszczoły 
nie znalazłem. 
W czasie przeglądania, pszczoły 


opuszczały plastry, czyniąc równo- 
cześnie oblot i zostając się w ulu 


Nr 8 


spokojnie, a przed samem połud- 
niem tegoż dnia, iuż pszczoły po- 
wracały z pola ze zbiorem. pracu” 
iąc normalnie do dziś dnia. 

Zadnych ujemnych stron nie zau- 
ważyłem, ani w czerwieniu matki, 
ani w pracy pszczół, więc według 
mego zdania, na krótką odległość 
przewóz pszczół w ten sposób był- 
by dobry, jednak stanowczo tego 
nie twierdzę swego zdania. gdyż 
ktoś może mieć lepszy. Ale jak to 
mówią „dobrze i to wiedzieć“. 

Marynowicz Piotr 
dnia 14.7.32. Bursztym Demianów 
stacia. 


Praktyczny ul pod względem zbioru miodu 
hodowli matek. 


Czytając różne pisma fachowo 
pszczelarskie, nigdzie nie mogłem na- 
trafić na artykuł, któryby omawiał 
gospodarkę w ulu, dostosowanym do 
uboższych okolic pod względem mio- 
dodajności. Ja w początkach mego 
pszczelarzenia założyłem ul nie- 
miecki z trzema piętrami ikanitza na 
półramki i miałem zbiory miodu 
przeciętnie z ula po 15 kg., co na tu- 


niecierpliwie na miód, a jak go niema 
tak niema. 

Pomimo iż siła w pnach aż wre 
i kipi. 

Zupełnie teraz podzielam zdanie 
p. Kołodziejczyka, iż „czerwienie 


tejsze pomorskie warunki miododai- = 


zadawalniające. 
kto dużo 
tak było i 


me było zupełnie 
Stare przysłowie mówi: 
ma, jeszcze więcej chce... 
ze mną. 

Czytając w pismach pszczelar- 
skich, często napotykałem na opis 
ula „Dadantta* i że w tym ulu uda- 
ło się osiągnąć zbiory po 80 i więcej 
kilo, w jednym sezonie. 

Myślę sobie: Czemu i ja nie mam 
mieć tych uli w swej pasiece i zbie- 
rać choćby połowę tych zapasów. 
Będąc jeszcze mniei doświadczonym” 
zaraz narobiłem sobie owych  sła- 
wanych „„Dadanów” i dalejże, całą pa- 
siekę zmienić w te ule. 

Nadszedł sezon miodowy, czekam 


Części ETA ula Pomorskiego. 


przesila miodobranie“. Nie było w 
gnieździe więcej nic, jak tylko sam 
czerw i tyle miodu ile starczyło na 
dzienną potrzebe wykarmienia czer- 
wiu. 

Dobre by były te „stodoły“ na wo- 
łyńskie okolice, gdzie jak to mówią 
„miód nawet w portkach leci“ ale nie 
na naszą skąpą okolicę pomorską. - 

Rozmyślałąc długi jaki system ula 
i ramki przyjąć, wpadłem na typ 
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„Ula Pomorskiego“ „U. P.“ z ram- 
ką Kuntzsch' a wymiaru prostokątne- 
go, górna beleczka dł. 35 cm.. boczne 
23.8 cm., dolna 33 cm. 


Ul Pomorski U. P. 


Jestto ramka na każda uboższą 0- 
kolicę i pod wzgledem florv mioda- 
dajnej. Jest to ul pomysłu p. Gehr- 
kiego z Chojnic. Jest on bardzo 
praktycznie obmyślonv nod wzglę- 
dem budowy, iakoteż i gospodarki 
w nim, a co najważniejsze. umożli- 
wia hodowlę matek prostym sposo- 
bem. Podkarmianie jest również 
praktyczne, używa się podkarmiacz- 
ki Graze' go mieszczącej w sobie je- 
den litr płynu, jest ona wbudowana 
w boczną Ścianę ula. Pszczoły do po- 
karmu dostają się szparą umyślnie 
na ten cel zrobioną w bocznej we- 
wnętrznej ścianie. 

Podam "oniżej 
miączki Graze'go: 

1) Jest szczelna i niepodlega stłu- 
czeniu. 

2) Prosta w użyciu. 

3 Niezajmuje miejsca gdyż wbu- 
dowana jest w ścianie ula. 

4) Wygodna do czyszczenia. 

5) Podkarmianie nie naraża na 
rabunek, ponieważ  podkarmiaczka 
jest szczelną. 

6) Szybko można dolać pokarm. 

7) Szybkie wybieranie pokarmu 
przez pszczoły. 

Podkarmiaczka iest zawsze w 
ulu. 

„U. P.“ mogę gorąco polecić Szan. 
Kolegom pszczelarzom, którzy ma- 
ją mniej korzvstne warunki miodo- 
dajne. W tym ulu eospodarzenie jest 


zalety podkar- 
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wprost przviemnością, a szczegól- 
nie przy hodowli matek. Matkę mno- 
żemy zamienić bez usunięcia starej. 
Nadmieniam iż gniazdo jest obszer- 
na na 12 ramek wspomnianego wy- 
miaru, a 11 w nadstawce wymiaru 
co i w gnieździe. 

Wylot główny jest również do- 
godnie urządzony, gdyż oddzielony 
jest od promieni słonocznych długim 
konałem; na zimę zamyka się go kla- 
pą na zawiasach, a potrzebne świeże 
powietrze dochodzi ztyłu otworem 
zasiatkowanym, a zrobionym w kla- 
pie zamykajacej tylny koniec kana- 
łu oddzielającego wylot (rys. 1 K). 
Zasypywanie wylotu trocinami w 
czasie zimy jest też wykluczone 
gdyż wycięcie samego wylotu ma 
kształt węgła. 

Drugi wylot rezerwowy ma zma- 
czenie przy hodowli matek. jest 
także zamykany mostkiem na zawia- 
sach. 

W tym ulu nie potrzebujemy mieć 
obawy aby nam się pień wyroił, 
przeciwnie możemy tem lepiej wy- 
korzystać jego wrodzony poped do 
budowy. 

Z wyszłym rojem  postąpimy 
jak następuje: najpierw  oddzielimy 
wszystkie plastry z matecznikami w 
macierzystym pniu odgrodową (rys. 
1. dit (S2) deską, w przedniej części 
ula, i otwieramy rezerwowy wylot, 
a zaś w tylnej części ula między 
deską przegrodowa a tylnem zatwo- 
rem ustawiamy ramki z sztuczną wę- 
zą lub początkami, a resztę plastrów 
ti. z czerwiem i miodem. wstawia- 
my do nadstawki (rys. 2 H). Nad- 
stawkę zanim ustawimy ma ulu mu- 
simy odgrodzić od gniazda kratką, 
specjalnie do tego celu oprawioną w 
ramę drzewną (rys. 1 A). 

Teraz nad wieczorem rój wsypu- 
jemy do tylnej części ula, ten mając 
w gnieździe prace a w nadstawce 
gotowe plastry z czerwiem. rzuci się 
do pracy górą i dołem wyłlatując 
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i wlatując głównym wylotem. A co 
się dzieje teraz w przednim prze- 
dziale z matecznikami i młodemi 
pszczołami? Otóż wszystka stara 
lotna mucha choć wyleci wylotem 
bocznym, to wleci do roiu wylotem 
głównym i osłabi tak dalece macie- 
rzakia, iż ten zrezygnuje z zamiaru 
wydania poroju (musimy mu przez 
kilka dni poddawać wode w podkar- 
miaczce w bocznej Ścianie ula). Gdy 
zaś matka w przednim przedziale za- 
płodni się (co poznamy po świeżych 
jajeczkach) możemy, gdy w tylnym 
przedziale rój ma starą matkę, połą- 
czyć oba roje razem. Starą matkę 
musimy usunąć, a zaś w desce prze- 
grodowej odsłaniamy klapy  zasła- 
niające otwór zasiatkowany. aby ro- 
je przeszły jednakowym zapachem. 
Po 24 godz. deskę wyjmujemy i po- 
łączenie gotowe, pień póidzie na zi- 
mę silny i z młodą matką. Gdy zaś 
w tylnym przedziale jest jeszcze 
młoda matka, to obie matki mogą 
czerwić w jednym ulu. Gdy się 
przedni przedział już wzmocni z mu- 
chą możemy mu też zrobić dostęp do 
nadstawki i oba roje jako jedna ca- 
łość pracują wspólnie w iednej nad- 
stawce. Taki pień z dwiema matka- 
mi musi być z natury b. silny. Gdy 
pień z iakichkolwiek powodów nie 
da roju, a chcemy założyć hodowlę 
matki, to musimy postąpić inaczej. 


Gdy pień jest dostatecznie silny, 
to wpuszczamy w zagłębienie bocz- 
mych ścian ula deskę odgerodową i 
uważamy, aby stara matka znajdo- 
wała się w tylnym przedziale. Teraz 
połowa pnia — roju. szczelnie od- 
grodzonego od roju z matką, zatraci 
zapach tej ostatniej, poczuje się osie- 
rocony i założy mateczniki. 


Gdy chcemy dochować sie matek 
z pni doborowych. to musimy na kil- 
ika dni przedtem, już nie dzieląc, ode- 
brać starą matkę (pnia nie dzieluny, 
aby wychować. możliwie dużą ilość 
mateczników dobrze rozwiniętych) 
gdy mateczniki są już kryte, może- 
my dać podzielonym pniom do przed- 
nich przedziałów po jednym, usuwa- 
jąc miejscowe. Gdy hodujemy matki 
na większą skalę, to musimy roje 
mateczne co parę dni zasilać czer- 
wiem z roja sąsiada. Tylny rój od- 
grodzomy ze stara matka w tylnej 
części ula pracuje normalnie, w nad- 
stawce i w gnieździe, zaś w przed- 
nim przedziale na 5-ciu ramkach mo- 
żemy hodować przez cały sezon 
matki, zasilając go iak już wyżej 
wspomniałem, czerwiem „brata“ co 
pewien czas. Gdy w jesieni są w 
obydwóch przedziałach młode matki, 
to możemy je przezimować do wios- 
ny. Wiosną możemy matki sprzedać 
lub też mogą czerwić dalej (taki rój 
z dwoma matkami dochodzi wcześŚ- 
mie do siły). Jak więc z powyższego 
widzimy przy U. P. są zupełnie zby- 
teczne uliki mateczne. Nie potrzeba 
robić roików osobnych; strząsać 
pszczół, zsypywać leikiem i t. p. co 
przysparza pszczelarzowi mitręgi. 
Ktoby chciał się nauczyć dokładniej 
gospodarki w U. P.. może nabyć u 
mnie broszurę p. t. U. P. za cenę 50 
gr. Ule można też u mnie nabywać 
przez cały rok. za cenę 40 zł. cały 
komplet (zamiast 55 zł.). 

Gorąco radzę. wypróbować U. P. 
kolegom - pszczelarzom w warun- 
kach mniej korzystnych, a ręczę iż 
nie będzie zawodu. 

Jan „Jaszewski, 
Czarlina p. Kościerzyna. 


Prosimy usilnie o wpłacanie zaległej prenumeraty 
oraz o iednanie nowych prenumeratorów. 
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DOŚWIADCZENIA Z ULEM OŚWIETLONYM. 


W zimie, roku ubiegłego, zrobiłem 
sobie dla doświadczenia ul! oszklony 
watrszawiski, o ścianach podwójnych 
dla zimowania na toczku z gniazdem 
wstawionym w pośrodku ula. W ulu: 
umieściłem dwa okienka: jedno po- 
między: wylotem dolnym i górnym, 
drugie nad wylotem górnym. Do każ- 
dego okienka wstawiłem po trzy. 
szybki; dwie w ramkę od wnętrza 
ula, a zaś trzecie od strony zewnętrz 
mej na równi z szalunkim. (wielkość 
szybeki 15x30 cm.) 

Wiosną, po pitzeniesieniw pszczól: 
do wia oświetllomego, w pierwszych 
dniach bardzo niepokoiły się, a na- 
wet i matka przestała składać jajka, 
bo aż ua szósty dzień przy drugiej 
rewizji znalazłem jajka Świeżo zło- 
żone w niewielkiej ilości i to tylko 
po bokach gniazda na tych ramkach, 
które były nie na przeciw okienek. 

W dalszym ciągu wiosny i lata, 
pszczoły rozwijały się w ulu oŚwie- 
tlonym bardzo dobrze, nie: uważając 
na światło i operację słońca. Praco- 
wały energicziniej od uli ciemnych, 
wcześniej w pole wylłatywały: i póź- 
niej wieczorem osiadały. Czerwiw 
notowałem zawsze więcej, jak w 
ulach ciemnych, który był nawet 
"składany przy: samych szybkach. 
Pszczoły w ulu oświetlonym prawie 
mie kłuły; były łagodniejsze niż w 
uliach ciemnych. Po południw można 
było ul rozbierać bezpiecznie, używa- 
jąc przytem mało dymu. Miodu ze- 
brały nie mniej od najsilniejszych: ro- 


jów, chociaż ten róji przed przesadze- 


niem był słabszy od innych. Po po- 
żytku, pszczoły w ulu oświetlonym, 
miód odniosły od okienka 5 cm. 

Jesienią, po uregulowaniu gniazd i 
opatrzeniw pszczół na zimę, ul: oświe- 
ilony' obliożyłem matami, a próżne 
miejsce poza matami wyłbpchałemi 
słomą tak, jak: i ule ciemne, i pod! 
baczną obserwacją pozostawiłem do 
zimowania na toczkiu. 

Zauważyłem, iż o ile jest na dwo- 
rze ciepło, to pszczoły oblegają lisz- 
iewki ramek. od strony okienka, a je- 
żeli zimno to usuwają się od okienka 
w głąb ula. W czasie silnych miro- 
zów, które przewyższały — 20 stop- 
ni, zamarzało tylko dolne okienko, 
a na igórnyini zaś okienku były małe 
kropelki wody, Wyłllot pozostawiłermi 
otwarty tylko górny na szerokości: 8 
cm. dolny zaś zatkałem zupełnie. 

Śledów zaperzenia dotychczas w 
uli oszkionymi nie spostrzegłem, ani 
na ramkach, ani na szybkiach. 

Należy na tytm miejscu zaznaczyć, 
że ul oświedlony wywołał wielkie 
wirażenia wiśródi tutejszych pszczela- 
rzy tem; że Światło w ulu nie stano- 
wi żadnej przeszkody dla pracy i 
rozwoju pszczół, il jak również w cza- 
sie zimowego spoczynku. Dalsze spo- 
strzeżenie jakie mogą wyniknąć z 
pszczołami w ulu oświetlonym pod- 
czas oblotu: wiosennego i po oblocie 
nie omieszkam podać do „Pszczela- 
rza Polskiego”. | 

| DUE | A. Osos. 
„_ Wies Ososy woj. No'wogrdzkie 


Badania nad ekonomiczniejszem dobywaniem 
wosku z suszu. 


„Czeski Pszczełarz* Nr. 2.3. 1932 rok 

Państwowy Pszczelniczy Zakład 
Naukowy w Dole pod Pragą roze- 
stat z końcem 1930 raku wszystkim 


spółkom pszczelarskim okólnik żą- 
dając informacji jakimi sposobami 
dostają członkowie wosk z suszu, 
prosząc o jednoczesne nadesłanie 
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próbek pozostałych odpadków z po- 
szczególnych sposobów dostawania 
tegoż. 

Cała ta akcja miala to za zada- 
nie by zbadać sposoby, któremi się 
wosk z suszu dostaje, a także opła- 
calność poszczególnych sposobów. 
To zaś można było wiedzieć z tego 


Sposób dostawania wosku 


Słoneczna topiarka 6.9 51,80 34,13 12.62 
Top arka w piecu lub duchówce — 46,13 36,21 51,46 
Susż rozgotow. w wodzie bez prasow. 15 43,10 37,69 45,01 
Susz rozg w wodzie i pras w woreczku 21,01 32,32 21,47 65,18 
Susz rozg. w wodzie i woreczku pras 9,04 31,88 21,61 41,56 
„a  „ . ifwprost w wodzie prasow. 11,96 40,67 20,36 65 59 
Gotowanie bez prasy 6.6 48,69 39,23 72,19 
t z prasą 3,2 34,55 2t 95 57.86 
Parowanie bez prasy 2,1 46,14 31,97 55 38 
A z prasą 26,3 26,37 17,50 63 98 


Wszystkie sposoby można roz- 
dzielić na trzy grupy: 

1. Topienie wosku suchym cieptem. 
2. Topiemie wosku gorącą wodą. 

3. Topienie wosku parą. 

Do pierwszej grupy należy sło- 
neczna topiarka, która jest najmniej 
ekonomiczna (patrz kolumne prze- 
ciętnie) ale zato dającą wosk najlep- 
szej jakości. 

2 grupa. Gorącą wodą rozgotowa- 
ny susz bądź w woreczku bądź pod 
sitelm bez prasowania i rozgotowa- 
ny w woreczku, a później wyjęty i 
wyciśnięty w prasie albo 'też roz- 
gotowany w kotle a następnie zlany 
do woreczka i wyłciśnięty. Nailep- 
sze wyniki tych sposobów zależą 
wyłącznie old dobrej prasy. 

lm dokładniej wyciśnięto tem 
mniej pozostało wosku w odpad- 
kach. Jak zależną jest ilość pozosta- 
łego wosku w odpadkach od wyci- 
skamia w prasie, widzimy: najlepiej 
z rubryk oznaczonych „Gotowanie 
bez prasy, a gotowanie z prasą“. 
Trza jeszcze zaznaczyć, że więk- 


Ilość wypad- Pozostały wosk w odpa ikach ‘w proc ) 
f LAN najniższa pozo- | najwyższa pozo- 
ków w proc | przeciętnie | stałość | stałość 


ile wosku zawierają odpadki z po- 
szczególnych sposobów. 

Do końca 1931 roku  madesłane 
było 376 próbek odpadków, które 
poddano analizie. 

Wylniki, badań 
ma tablicy. 


są uwidocznione 


szość pszczelarzy używa sposobów, 
rozgotowania woszczyny i później 
szego wyciskamia w prasie. 

3 grupa. Przy użyciu pary wynik 
zależny jest całkowicie od tego jak 
i czem się pracowało. I tak przy ba- 
daniu w jednym wypadku pozosta- 
łość wosku była 24 proc., gdy w 
drugiem 62,11 proc. 

Cała ta praca będzie wydana dru- 
kiem w książce z dokładnemi opisa- 
mi poszczególnych sposobów oraz 
bogato zaopatrzoną w ilustracje i 


schematy. 
Pirogowicz Piotr. 
Nowosiółki-Klewań. 
ZAPOTRZEBOWANIE 


WODY PRZEZ PSZCZOLY. 
„Czeski Pszczelarz* Nr. 2 —3 1932. 


Sprawa zapotrzebowania wody 
przez pszczoły zwłaszcza w czasie 
wiosennym jest bardzo ważna, a w 
racjonalnem  pszczelnictwie nie do 
pominięcia. 


Nr 8 


PSZCZELARZ POLSKI 


235 


Przegelądając najrozmaitsze pod- 
ręczniki pszczelarskie widzimy, że 
zapotrzebowanie wody przez 
pszczoły zwłaszcza podczas rozwo- 
ju czerwiu jest bardzo znaczne, alle 
bliższych danych w tei kwestii nie 
mamy. Znajdziemy: natomiast wiele 
uwag na temat: jak urządzić poidło, 
aby pszczoły miały w czasie wio- 
sennym do dyspozycji ciepłą: wodę. 

Znany pszczelarz Brünnich daje 
swym pszczołom wodę już od roku 
1908. Czynność tę rozpoczyna już 
na wiosnę, poczynając mniejwięcej 
od lutego lub marca. Z obserwacii 
wynika, że pszczoły chętniej piją 
wodę podaną im na zewnatrz niżeli 
wprost daną im do ula. 

Czas jaki pszczoły zużywają na 
nassanie się jest zależnym od cie- 
płoty wody. Stwierdzonem było że 
przy ciepłocie wody 10 C. czas 
picia wody trwał 178 sekund, przy 
ciepłocie 20°C. — 87 sekund, a 
przy 30° (C. — 42 sekund, czyli pra- 
wie ćwierć czasu potrzebują co przy 
wodzie ciepłej 10° C. 

Dokładniejsze badanie nad ilością 
potrzebnej pszczołom wody prze- 
prowadzili Preuss i Ratz. Według 
badań IPreussa, pszczoły po wiosen- 
nym oblocie potrzebują wody ma- 
ło. W maju ilość wody potrzebnej 
dła jednej rodziny dziennie wzrasta 
do 15 — % litra. Przy mierzeniu do- 
konanem wiosną roku 1893 pasieka 
Praussa licząca 29 pni — od 3 kwie- 
tnia do 15 maja zużyła 302 1. wody, 
co na jedną rodzinę wypada około 
10%e I. Niektóre zaś rodziny zuży- 
wały w tym czasie same po 151. 

W zimie 1895 — 1896 dawał 
Preuss pszczołom w ulach czystą 
soloną wodę już od 15 listopada. 
Zużycie czystej wody od 15 listopa- 
da 1895 do 15 marca 1896 wynosiło 
przeszło 14 l. na jedną rodzinę. Gdy 
zestawimy zużycie wody słonej, a 
czystej bez domieszki soli, widzimy 
że wzajemny stosunek iej konsum- 
cji przez pszczoły wynosi 7:5. 


Ratz dawał przy swych badaniach 
ciepłą wodę pszczołom od ostatnie- 
go tygodnia lutego do połowy czer- 
wca. Wodę podawał w bocznej pod- 
karmiaczce, o temperaturze 15—20” 
C. Początkowo mierzył każdej so- 
boty ilość zużytej wody, pozostałą 
wodę wylewał, a napełniał świeżą; 
później napełniał  podkarmiaczkę 
dwa razy tygodniowo. a w końcu 
codziennie. Ilość zużyteł wody przez 
jedną rodzinę w: pierwszych tygod- 
niach była bardzo mała. dopiero z 
początkiem kwietnia zwiekszyła się 
i doszła z początkiem czerwca do 
2,4 l. na jedną rodzinę przez tydzień. 
Wahanią zapotrzebowania wody: by- 
ły równoległe z ilością wychowy= 
wanego czerwiu. 

Przeciętne zużycie tygodniową 
na jedną rodzinę wynosiło w kwiet- 
niu 19 I. w maju 1,21 1.. a w poczt- 
kach czerwca wynosiło 2.4 1. Maksi- 
mum dziennego zapotrzebowania 
wynosiło 350 cm. ' 

Wynik badań wykazuje że ilość 
potrzebnej wody od 26 lutego do 9 
czerwca na poszczególne rodziny 
wynosiła jak następuje: Nr. 1 — 8.1 
1, Nr. 2 — 9.2 1. Nr. 3 — 8.7 1, Nr. 
4 — 9.5 1, a Nr. 5 — 8.2 I. Przecięt- 
na dzienna — łącznie z wyparowa- 
ną wodą wynosiła 290, 270. 250, 240 
cm. Parowanie wody było badane w 
tychże systemach uli o jednakowej 
sile rodzin pszczelich; była im po- 
dawana ciepła woda lecz drucianą 
siatką dostęp do niej był im unie- 
możliwiony. Przy mnieiszem zuży- 
ciu wody wyparowywanie było 
większe i wynosiło od 20 — 30% 
zaś przy większem tylko 212 — 3% 
Zauważono iż przy miższej tempe- 
raturze — zmniejsza się zapotrzebo- 
wanie wody, co się tłumaczy rów- 
nież mmiejszem czerwieniem matki. 
Także i kolor ula wpływa na ilość 
zużytej wody i tak naprzykład 
pszczoły w ulach ciemno koloro- 
wych o wiele więcej zużywają wo- 
dy niżeli pszczoły z uli białych. 


235 PSZCZELARZ POLSKA 


Z powyższego wypływa. że da- 
jąc pszczołom ciepłą wode w ulu 
zaoszczędzi się masę robotnic, któ- 
re zmuszone iść po nią w porze 
chłodnej — bardzo czesto giną. 
Pszczoły takie prędzej przyjdą w 
siłę, a tem samem dadza więcej 
miodu. 

Ile pracy muszą pszczoły nałożyć 
na noszenie wody do ram dokładnie 
obrazuje podany niżej przykład. 

Aby pszczoły przyniosły do ula 
1 cm. wody muszą, wykonać 65 do 
70 lotów, przyjmując, że przy każ- 
dym locie przyniosą wody pełny 
miodowy. pęcherzyk. W tygodniu 
zaś czerwcowym zapotrzebowanie 
wynosi 2,4 |. wody, co daje aż 168 
tysięcy lotów na tydzień czyli aż 24 
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tysiące lotów .dziennie. Wiemy zaś, 
że aby pszczoły dały 1 kg. nektaru 
muszą przynieść 14.500 pełnych pę- 
cherzyków miodowych czyli tyłeż 
lotów. 


'Więc 24.000 lotów dziennych po 
wodę gdyby zamienić na dzień o 
19 — 2 kg. nektaru więcej. To już 
jest bardzo duży plus w. racjonal- 
nem pszczelnictwie nad którym na- 
leży się głębiej zastanowić! i rozwa- 
żyć, — gdyż dając pszczołom wodę 
do ula — zaoszczędzimy im czasu i 
pracy, który one poświęcają na no- 
szenie wody, a który zużytkują na 
noszenie nektaru. 


Pirogowicz Piotr. 
Nowosiółki - Klewań. 


O PRZYCZYNACH OSIEROCENIA PSZCZÓŁ. 


Wielu pszczelarzy mając osiero- 
cone pszczoły, nie stara się zupełnie 
wniknąć w istotną przyczynę tego 
zjawiska. A przyczyn powodujących 
wypadek ten jest dużo. Niektórzy 
widząc pszczoły które huczą, rozła- 
żą się, biegają niespokojnie. a tem- 
bardziej gdy przed wylotem leży 
martwa matka, mmiemają, iż osie- 
rocenie już nastąpiło. Rozważmy te- 
raz ciekawe to ziawisko. W roku 
ubiegłym zmieniały one matkę, która 
sama odczuwa, że zbliża sie koniec 
jej istnienia. 

Powodowana instynktem pomaga 
do wychowania sweł następczyni. 
Ta się wylęgłą. zapłodniła, zaczęła 
czerwić. Stara się jeszcze w ulu po- 
została. Są teraz w ulu obie. 

W zimie stara matka idzie do nie- 
ba. Pszczoły naturalnie za nią pła- 
czą, żałują gdyż jest ich matką; urzą- 
dzają jej pogrzeb, — a pszczelarz wi- 
dząc to wszystko sądzi. iż to jest 
właśnie osierocenie. Pamietać trze- 
bo, że jakakolwiek pomoc ze strony 
pszczelarza jest obecnie zbyteczna. 


najlepiej zostawić je w spokoju, a na 
wiosnę zobaczyć czy mają czerw, 
jeżeli tak, a więc maja i matkę. Ale 
ileż jest takich cierpliwych? 

Większość pszczelarzy mie może 
się doczekać wiosny, przeglądą ule, 
lecz przy tem matka jest w wielkiem 
niebezpieczeństwie, gdyż pszczoły 
bojąc się czy i po nią nie przyszli, a 
chcąc ją swemi ciałkami ochronić 
łatwo ją mogą wtedy właśnie udusić. 

I tak pszczelarz przez swą gorli- 
wość wywołał osierocenie. „Dużo 
bardzo ginie matek przez nierozum- 
ne, zbyteczne rozbieranie plastrów 
na wiosnę dlą stwierdzenia zapasów 
miodu (dajcie im hojnie na zimę, a 
nie będziecie się obawiać na wios- 
nę) — dla ciekawości. lub też z na- 
zbyt gorliwej staranności. 

W wielu wypadkach osierocenie 
wywołuje nieostrożność pszczelarza. 
Pracował w ulu, przypuszczalnie 
niechcący przydusił ją, a — cóż ta- 
kiej musze potrzeba do Śmierci? 

Najprędzej się to stanie gdy 
pszczoły skupią się w iednym koń- 
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cu ramki, matka nie idzie miedzy nie 
lecz przechodzi ma drugą, ciemną 
stronę ramki, a tu ramką ią przydur- 
si. Nieraz padnie matka przy naj 
większej oględności pszczelarza. 

Jeden wytrawny pszczelarz poka- 
zywał najładniejszą matkę wycho- 
waną tego roku. Aby ją plastrem: nie 
zdusić zmiótł ją piórkiem do ula. Jej 
własne pszczoły otoczyły ią w kłę- 
bek, a zanim mu była podana szklan- 
ka wody aby cały tem kłębek do niej 
włożyć, a tem samem matke oswo- 
bodzić — piórko tu nic nie pomo- 
gło — było po niej. 

Nie dziwcie się potem gdy się to 
stanie matce. która spłoszona była 
wyłapywaniem, lub która wziął 
pszczelarz w. palce, a potem ją do 
ula wpuścił! 

Rzadziej bywa, że pszczoły robot- 
mice wlecą do obcego ula a tam wi- 
dać z  widzięczności za przyja- 
cielskie przyjęcie zabijają mat- 
kę. Tu mówimy o przylocie mniej- 
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szej ilości pszczół. Przylot robotnic 
do cudzego ula nie iest tak niebez- 
piecznym 'dla matki. jak właśnie 
przylot jej samej. Gdzie stoią ule w 
rzędach obok siebie składanie wizyt 
przez pszczoły bywa bardzo częste. 
Gorzei jest gdy matka wraca z we- 
selnego lotu, gdy jeszcze jest cała 
rozgorączkowama, błądzi, a wiłatu- 
je do cudzego ula. Tu padnie każda, 
dla tei niema pardonu. 

Weselny lot jest zawsze dla matki 
niebezpieczny. Truteń ponosi zawsze 
przy tem Śmierć. Spadną społem 
bądź do wody i utoną lub też schwy- 
ta je ptak albo staje się smacznym 
posiłkiem żaby lub jaszczurki. 

Zdarza się czasem, że matka nie 
może odłączyć trutnia od siebie i po 
bezskutecznych próbach pozostaje z 
nim w trawie. 

Pirogowicz Piotr. 


Nowosiołki — Klewań. 
„Czeski IPszczelarz* Nr. 2—3 1932. 


TO I OWO 


Dodawanie matek: Jest to wszak- 
że rzeczą znacznie prostszą, niż dla 
zegarmistrza złożenie budzika, a 
jednak: tak samo jak może pozostać 
zbyteczne kółko, gdy będzie skła- 
dał pszczelarz, może pozostać mar- 
twa matka, gdy będzie dodawał 
„zegarmistrz“. Jak przy każdej rze- 
czy są najważniejsze zasady, teoria, 
tak i tu unikniemy każdorazowego 
czytania instrukcji i wypadków za- 
gadkowych, jeżeli poznamy zasady. 

Jedną zasadą jest, by pszczoły 
czuły się osierocone i zakłopotane ; 
drugą: by matka czuła się w domu 
ipewna sama siebie. 

Gdy zabierzemy przed południem 
matkę a dodajemy wieczorem nową 
«w klatce dodawiczej, z jednej strony 
mamy zakłopotanie, bo już czują się 
osierocone a jeszcze nie przystąpiły 


do innego wyjścia przez zakładanie 
mateczników, z drugiej strony, za- 
nim wygryzą przez zamykający 
klatkę pokarm matkę, ona już bę- 
dzie w domu i pewna sama siebie. 
Spokój nocy sprzyja dobremu przy- 
jęciu. 

Rozeznanie własnej czy obcej 
matki węchem, jest przynajmniej 
wątpliwe, gdyż nietylko wydaje się 
niemożliwe takie różniczkowanie 
zapachu jeżeli paręset sąsiednich o- 
sad chodzi na jeden pożytek, i to 
wylacznie na ten jeden, a ten posia- 
da specjalnie ostry zapach, jak n. p. 


dipy, ale przecież mamy przykłady, 


że zamęczą własną matkę, którą 
może mają już rok i dłużej, tylko dla- 
tego, że spłoszona przez pszczela- 
rza zacznie uciekać na boczne pla- 
stry. 
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W największe zakłopotanie wipro- 
wadzimy pszczoły, gdy im weźmie- 
my nietylko matkę, ale i czerw, pla- 
stry z ula, czyli utworzymy sztu- 
czny rój. Wtedy można je łączyć 
z innemi pszczołami w tem samem 
położeniu, a matkę można im dodać 
bez wszelkich ostrożności, czyłi. 
wstrząsnąwszy pszczoły, wrzucić 
ją w ich gromadę, gdzie odrazu jak 
nurek zacznie szukać dna. Będzie 
naturalnie jeszcze pewniej, zupeł- 
mie pewne, dodając i tw matkę w 
klatce. 

Następny stopień zakłopotania na- 
stąpi, gdy zabierzemy osadzie wszel- 
ki czerw niekryty. Praktykuje się 
to najlepiej tak, że 8 dni po osierv- 
ceniu niszczy się wszystkie maitecz- 
niki i dodaje matkę 'w klatce dodaw- 
czej. Zwiemy to podwójnym osie- 
rocenietm. 

Niezapłodnione najlepiej dodać 
tylko w temi dwoma ostatniemi spo- 
sobami, gdyż, skoro osada ma 
czerw, bardzo często odmówi przy- 
jęcia. 

Niebezpieczne jest dodanie po 
dłuższem sieroctwie, gdyż mogą 
być już robotnice czerwiące. Radzę 
tedy albo zmienić osadę, dodać mło- 
dej muchy i następnie matkę, albo 
też przestawić z równą w sile osa- 
dą, możliwie w podobnym ulu, pod- 
czas lotu pożyłłkowego, dodając 0- 
sieroconemu, który ma, lub mógłby 
mieć robotnice czerwiące, plaster 
czerwiu najmłodszego. Gdy założy 
mateczniki, wyjąć czerw i dać mat- 
kę. Jeżeli matka nie przedstawia 
zbyt wielkiej wartości, dodać ją za- 
raz w klatce dodawczej. Osady z ro- 
botnicami czerwiącemi przyjmą bez 
tych zabiegów matkę, jeżeli same, 
lub podniecone karmieniem, założą 
mateczniki. 

Że trudniej przyjmują matki innej 
rasy, jak twierdzą niektórzy auto- 
rzy, jest, przynajmniej co do wło- 
szek, ssane z palca. 


Że z resztą i w stanie odużenia 
przyjmą każdą matkę bez innych 
ostrożności, stwierdziłem w najroz- 
maitszych próbach; lecz pozostaw- 
my to eksperymentatorom, gdyż o- 
dużanie napewno jest dla pszczół 
zgubniejsze niż dla człowieka. (0- 
dużenie człowieka miodem pitym, 
jest nieszkodliwe.) 

Matki włoskie: Najładniejsze są, 
gdy się znajdują w pełni czetrwie- 
nia, a ociemnieją znacznie. gdyż z po- 
wodu przerwy w czerwieniu skur- 
czy się odpowiednio ich odwłok, by 
znów wrócić później do stanu po- 
przedniego. Odróżniają się tak mię- 
dzy ich 'własnemi dziećmi, że nie 
potrzeba ich „malować“ celem na- 
tychmiastowego odnalezienia. 

Osy i muchy można szybko wy- 
chwytać bardzo prostem sposobem: 
W butelki (monopołowe) ponalewa 


Taki wstępny powinienby 


egzamin 
„przejść każdy, kto chce wstąpić do naszych 
szeregów. Bo pamiętaj: pszczoły najchęt- 
niei żądlą w 'gęsią skórkę! Wi niniejszym 
wypadku chodziło tylko o półgodzinne po- 


cenie po opalaniu się. (Kto zaś chciałby 

używać tego przeciw ostrei krwi, niech 

nie używa zbyt łagodnych wiłoszek. 
Wieczorek. 
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się tyłe syty by dno pokrywała i 
postawi otwarte, tak jak zwykle 
stoją. Pszczoły nie będą wchodzić, 
jeżeli syta będzie już mocno skwa- 
Śmiała, lub dolejemy piwia. Podczas 
wielkiego pożytku nawet tej ostro- 
żności nie potrzeba. 
J. Wieczorek, Ciechocinek. 


Związek Polskich Zrzeszeń Ogrod- 
niczych podaje do wiadomości, że w 
związku z rozporządzeniem Ministra 
Komunikacji z dnia 13/V r. b. (Dzien- 
nik: Taryi i Zarządzeń Kolejowtych 
Nr. 28 pozycja 208). 

Warzywa świeże nadawane wago- 
nowo jako przesyłki zwyczajne od 
wszystkich stacji P. K. P. do stacji 
Gdynia, oraz od stacji Gdynia do 
wszelkich stacji P. K. P., o ile są 
adresowane do Chłodni, wzgl. nada- 
wane przez Chłodnie, opłacają prze- 
woźne według opłat klasy 15 z za- 
stosowaniem taryfy wyjątkowej Al. 

Za przesyłki pośpieszne wysyłane 


w ten sam sposób pobierane są opła- 
ty według tejże klasy 15-ej zwięk- 
szone o 25%. 

Ukazał się Nr. 7 (lipcowy) „Ech 
Leśnych“ — czasopisma ilustrowa- 
nego, poświęconego popularyzowaniu 
lasu i leśnictwa wiśród społeczeń- 
stwa. 

IW zeszycie tym zwraca uwagę 
artykuł p. tt „Klęska naszych la- 
sów“, omawiający inwazję szkodni- 
ka leśnego — sówki chojnówiki. Po- 
za szeregiem innych zajmujących 
stałych działów, jak Echa Łowie- 
ckię, z życia leśnika-akademika, la- 
sy zagranicą, z miesiąca, scena i ży- 
cie, wśród książek, kącika dla pań, 
treść tego numeru urozmaicają felje- 
tony — Lot wi niewiadome, Krzy- 
żacka spuścizna, Międzynarodowy 
Kongres Penclubów i t. p. 

Zeszyt lipcowy, jak zwykle sta- 
rannie wydany, zdobią liczne ak'tu- 
alne ilustracje. 


ZRZESZENIA PSZCZELNICZE. 


KURS PSZCZELNICZY. 


Na mocy uchwały Walnego Zebra- 
nia Kółka pszczelarskiego w Miecho- 
wie, w dniach 14 — 16 czerwca b. r. 
w Miechowie, odbyły się wykłady 
pszczelnictwa. Słuchaczy: było 20. 
Dio godziny 13 prowadzone były wy- 
kłady, W pierwszym dhìu ziwiedzo- 
no pasiekę p. J. Piwowarskiego pod 
Miechowem. Zaznajomilono się z 
czynnościami praktycznemi. i z hodo- 
wią: matek pszczelich. Przejrzano kil 
ka roi bez użycia dymu i siatek i nie- 
było wypadku użądlenia. W drugiłm 
dniu zwiedzono piekną pasiekę p. T. 
Lecha w Miechowie, a w trzecimi 
wzorową pasieką p. E. Kiszki w Par- 
koszawicach. Przerobiono ze słucha- 
czamij w: krótkości całoksziałt pszcze 
lnictwa. Wykładowcami byli pp. J. 
Piwowarski. E. Kiszka. T. Lech i in- 


struktorzy rol. J. Szczepański, M. 
Żuławski į Barszczakówna. 
W dobrym nastroju słuchacze roz- 
jechaii: się do domów. 
Projektowane jest urządzenie ta- 
kich kursów w sąsiednich: miastach. 
Obecny. 


SPRAWOZDANIE . 

z działalności „Koła Pszczelniczego” 
przy Gimnazjum im. Hetmana Żół- 
kiewskiego w Siedlcach. 

W maju b. r. zostało zorganizowa- 
ne przy Gimnazjum im. Hetmana Żół- 
kiewskiego „Koło Piszczelnicze”, do 
którego zgłosili się uczniowie od ki. 
4 do 7 włącznie w liczbie: 23. , 

Zadaniem Koła jest teoretyczne i 
praktyczne poznanie zasad hodowli 
pszczół, dając możność samodzielne- 
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Uczestnicy kursu pszczelniczego 


go prowadzenia pasieki. Zgodnie z 
tem założeniem, do Koła weszli tylko 
ci uczniowie, którzy posiadają odpo- 
wiednie warunki do zajmowania się 
pszczelniotwem i nabytą wiedzą mo- 
gą realizować w domu przynajmniej 
podczas wakacji, przyczyniając się 
do propagowania tego przyjemnego 
i intratnego zajęcia wiśród swego oto- 
czenia. . 

Alby utrzymać pracę w Kole na 
wysokim poziomie, zaproszono do 
objęcią kierownictwa naukowego wy- 
trawnego _ specjalistę instruktora 
pszczellnictwa w Szkole Rolniczej im. 
Kazimierza Wielkiego p. Kisieliń- 
skiego. W przeciągu maja i czerwca 
odbyło się 7 zebrań 2 godzinnych, na 
których zapoznano się: z systemami 
uli i różnemi! przyrządami, używane- 
mi w pszczellnictwie, organizacją ro- 
ju i czynnościami pszczół oraz opie- 
ką nad ulm na wiosnę i w lecie. Dla 
całokształtu pozostaje jeszcze omó- 
wienie prac jesiennych 'w pasiece i 
przygotowań do zimy, co będzie sta- 
nowiło przedmiot prac Koła w okre- 
sie powakacytjnym Należy nadmie- 


w pasiece p. J. Piwowarskiego. 


nić, że wszystkie zebrania odbywały 
się bądż na terenie gimnazjum, gdzie 
znajduje się mała pasieka, należąca 
do p. Dyrektora Pilechowskiego, bądź 
na terenie szkoły rolniczej, utrzymu- 
jąjcej we wzorowym stanie pasiekę, 
złożoną z killkudziesięciu uli. W tych 
warunkach młodzież ma sposobność 
do bezpośredniego zetknięcia się z 
ulem i do wykonywania potrzebnych 
zabiegów, korzystając stale z rad i 
wskazówek p. instruktora. Tym na- 
stawieniem: praktycznym w pracy 
Koła tłómaczy się żywe zaintereso- 
wanie się młodzieży zagadnieniami: 
pszczelnictwa, do czego w dużej 
mierze przyczynia się barwność opo- 
wiadania i grunïowna znajomość 
przedmiotu p. instruktora Kisieliń- 
skiego. 

Na przyszły rok istnieje projekt 
budowy w. pracowni robót ręcznych 
przez członków Koła ula szklanego 
do celów obserwacyjnych i ekspery- 
mentalnych, co pozwoli na jeszcze 
większe pogłębienie wiadomości o ży 
ciu pszczół. Opiekun Kota 

~ Marjam Lipski. 
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w ulu na wadze w pasiece p. Wł. Jackowskiego 
w cukrowni Chocień p. Czerniewice w miesiącu 


czerwcu 
gd |Przybył oj Ubyło SE Kierunek 
w 13-ej 3 UWAGI 
S gram gram SARA wiatru 
1 — 100 | 16° R | Zachodni Przelotne deszcze 
2 100 — 15 „| Cisza Po południu pogodnie 
3 800 — 20 „| Słaby zachodni |Pogodnie lekkie chmury 
4 400 — roc? n Chmurno 
5 800 — 2055%, ci Pogodnie 
6 — 200 | 14 „ | Wiatr wschodni |Przelotne deszcze 
7 400 — 14 ,„ „ półn-zacn. | Chmurno 
8 SZ 14 " n y 
9 -— 200=|F12=—, u „ 
„10 600 — TORA; „ „ z przebłyskam! 
11 | 1800 = 18 „ | Połudn. wschod |Pogodnie 
12 | 2.200 — 18% = >: 
13 | 1.500 — 17 ,„ | Półn. wschodni |Chmurno 
14 | 1.600 — 19%, lekkie chmury g. 18 deszcz 
15 — — 1557 a Rano desz. potem chmurno 
16 — 509 | 15 , | Silny porywisty Póm w. | Chmurno 
17 — — 14 „| Słaby półn-sach. |Przel. deszcze 
18 — — 35, „ zachodni e 
19 700 — No: 7 po poł przel deszcze 
20 800 — 10 „| Cisza Wyszedł rój? 
21 800 — 19 ,, F Lekkie chmury 
22 — 500 | 14 ,, | Półn zachodni | Deszcz 
23 — 500 |12 , i 53 
24 100 — SiR n Zachm. malejące 
25 400 — 15 , ? n 
20 3.2005 aA * f 
27 700 — 18 , | Cisza Pogodnie 
28 | 1.400 -— "PROZĘ PP i 
29 600 = 21 , | Silny zachodni 4 
30 | 1.400 = 22%, Cisza m 
Popierajcie 
Pszczelarza 


Polskiego 
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Koło pszczelnicze uczniów klas IV — VII gimnazium īm. 


Hetm. Żółkiewskiego w 


Siedlcach. Na zdięciu od pnawei stoi prof. ILipski przyrodnik na tle (drzwi instr. Ki- 


sieliński, obok 'dyrekitor szkoły Piechowski. Zdjęcie zrobione było gdy 


część uczni 


już wyjechała na wakacie. 


PYTANIA | ODPOWIEDZI 


Pytanie 1) Kiedy lepiej sadzić śniegu- 
liczkę w jesieni czy na wiosną? 

2) Czem się tlomaczy mastępujące zja- 
wisko: Po podaniu wieczorem  podkar- 
miaczki Świeżo osadzonemu rojowi rozpo- 
czyna się ruch pszczół pomimo wieczoru, 
ztiżonej temperatury, a nawet deszczu. 
Wyłlatują z ula, krążą, lecą dalej jakby do 
pracy, trwa to 40 — 60 minut, poczem na- 
stępuje spokój. iPodkarmiaczkę dawałem z 
góry pod daszkiem wieczorem. Do rabun- 
ku niepodobne, gdyż o tej porze n'ema la- 
tających pszczół i z innych uli nie wylatu- 
ją. W starym roiu przy podkarmianiu go 
się nie powtarzało. 

Juljan Merklejn, Wilno. 

Odpowiedź 1) W dobrej ziemi śniegu- 
lczkę sadzić można również dobrze w jc- 
sieni jak i na wsosnę. W ziemi b. lekkiej, 
piaszczystej lepiej sadzić w jesieni. 

2) Bardzo często pszczoły po podkar- 
mieniu okazują b. ożywioną działalność, 
wylatują pomimo nieodpowiedniej pogody 
i pory. 

Pytanie 1) Z jakiego powodu nie otrzy- 
małem P. P. Nr. 6? 


2) Zasadziłem na wiosnę b. r. kilka 
drzewek owocowych, między niemi 2 gra- 
sze Bera Ligela i Bera Sobieskiego, ziemia 
czarniawa, sypka i pomimo, że inne drzew- 
ka rozwijają się pięknie te grusze jakoś 
marnieją, ztwłaszcza Sobieskiego, niedoro- 
słe listki więdną, czernieją. 

3) Mam przed domem 2 lipy szerokie 
ciemmnolistne zasadzone w 1908 r. lecz b. 
słabo kwiiną, głębiej kamień wapienny. 

Odpowiedź 1) Nr. 6 wysłaliśmy pow- 
tórnie, ale 25 b. m. otrzymaliśmy z powro- 
tem z adnotacją adresat nie jprzyjmuje. 

2) Wiele mogło być przyczym słabego 
rozwijania się tych dwuch drzewek, może 
korzenie były uszkodzone przy kopaniu. 
może przy sadzeniu ziemia była źle udep- 
tana, a może ziemia wokoło drzewek jest 
zarośnięte  chwasłami, które 'osuszają 
drzewka ze skąpej tego lata wilgoci. 

3) Lipy mało kwitną najprędzej z po- 
wodu nieodpowiedniej gleby, podkład ka- 
mieni wapiennych nie b. sprzyja dobremu 
rozwojowi lip. 

Pytanie 1) Kiedy jesienią dawać wapno 
dla róż i w sadzie, czy już w przymrozki, 
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czy można wcześniej, czy wapno dawane 
późno nie szkodzi przy dołowaniu róż? 

2) Jak podkanmić pszczoły wiosną, by 
nie wywołać rabunku? poddaję syrop na 
podkarmiaczkach i zawsze tem wywołam 
rabunek, 

3) Jaka rada ma drobne szare liszki, 
które doszczętnie miszczą ulistwienie porze- 
e ode szare, gromadnie listek oka- 
ają). 

4) W czem przyczyna, że porzeczki o- 
padają, pozostają tylko u nasady gałązki? 

Odpowiedź 1) Wapno można dawać po 
usunięciu roślin rosnących w sadzie i mię- 
dzy różami, lepiej wcześniej w jesieni w 
końcu września, początku października — 
wapnowanie nie będzie miało złego wpły- 
wu na zimowanie zadołowanych róż. 

2) Podkarmiać zawsze wieczorem, uży- 
wać podkarmiaczek górnych stawianych na 
górnych beleczkach ramek (Podkarmiacz- 
ka Millera, balonik Turyngski). W braku 
odpowiednich podkarimiaczek nalewać roz- 
rzędzony pokarm wiprost 'w kolmórki pla- 
strów gniazdowych, un:kać przy  podkar- 
mianiu rozlewania, pozostawiania, naczyń 
po syropie i t. p. przy ulu. Zmmiejszyć wy- 
loty u podlkarmianych pni. Dawać tylko 
przez noc do gniazda przenieść, rano: pod- 
karmiaczkę usunąć. 

3) Jak tylko ukażą się na wiosnę drob- 
niutkie liszeczki na 'porzeczkach i agreście 
skropić: całe krzaki zielenią paryską, bio- 
rąc 50 gr. zieleni, 100 gr. wapna, świeżo 
zgaszonego na 100 litr. wody. (Później niż 
na początku czerwca mie należy Skrapiać, 
gdyż owoce byłyby zatrute. Dobre też jest 
i nieszkodliwe dla jedzących owoce posy- 
pywanie krzaków objiadanych przez. te li- 
szki popiołem drzewnym lub miałem wa- 
piennym, ale liście muszą być wilgotne po 
deszczm lub okryte rosą. W jesieni należy 
wokoło krzaków ziemię posypać miałem 
wapiennym i przekkopać późną jesienią, zi- 
mujące w ziemi te szkodniki zostaną wy- 
brane przez kury lub zniszczone wapnem. 

4) Porzeczki opadają zapewne z powodu 
braku nawozu — krzewy te wymagają sil- 
nego i częstego! nawożenia. 

Pytamie. Czy w ulach systemu Dadan 
Polski ramki madstawkowe wyimuje się, 
czy też nie 

Odpowiedź. Nie rozumiemy dobrze py- 
tania. Czy Panu chodzi o wyjmowanie ra- 
mek nadstawikowych na zimę czy też mo- 
że przy osadzaniu nowego roju. Normalnie 
ramki nadstawkowe pozostają w ulu Da- 
daut'a przez cały: główny: pożytek po przej- 
ściu tegoż, gdy pszczoły zaczynają pędzić 
trutni, ramki te usuwamy, gniazdo przy- 
krywamy płótnem i poduszką górną. 

Pytanie. Mam truskawki Nobla, kwiatu 


było dużo pustego, co robić, aby były na 
przyszły rok plenne, są jednoroczne i dwu- 
grunt piasek. Jakie mają być dobre odmiany. 
letnie, mam założyć większą plantację, 

2) Co robić, kret psuje cebulę i kala- 
fiory. 

3) Kiedy najodpowiedniej uszlachetnić 
różę sztamową i bez i jakim sposobem u- 
szlachefnić. 

4) Czy można czereśnie i wiśnie oczko- 
wać pod koroną 60 ctm, 

Odpowedź 1) Prawidopodobnie kwiat u 


truskawek- przemarzł i dlatego nieo- 
wocowiały obecnie stosowiać zabiegi po- 
legające na utrzymaniu ziemi pomiędzy 


krzakami w czystości i pulchnym stanie, 
usuwaniu rozłogów t. zw. „wąsów“ późną 
jesienią okryć ziemią między krzakami 
drobnym gnojem, polanie gnojówką wczesną 
wiosną doskonale wpłynie na owocowanie. 
Najwięcej jest uprawiana odmiana Shar- 
pless i Noble ILaxtona na późniejsze. M-me 
(Moutot (w ostrzeisze, Ibezśnieżne zimy, 
przermiarza). 

2) Najlepiej krety łapać w odpowiednie 
żelaza, pomaga nieco wkładanie w jego 
podziemne korytarze skrawków papieru 
umaczanego rw nafcie, nie znosi też kret 
zapachu śledzi, Pomaga też nakładanie w 
nory kreta kawałków karbidu, który lasu- 
jąc się wydziela gazy trujące zabiją one 
kreta, o ile jest jeszcze w pobliżu. 

4) Na penne róże oczkuiemy w lipcu 
i sierpniu podobnież i Ibzy (lilaki) osta'tnie 
można i szczepić wcześnie na wiosnę przez 
łączenie w trójkat. 

5) CzereŚni nie warto oczkować w ko- 
ronie, gdyż przyjmie się z tego bardzo nie- 
wiele. Szczepi się czereśnie na wiosnę od 
połowy: lutego ma. łączenie i w trójkąt. 

Pytanie 1) (Chcę być członkiem związku 
pszczelarskiego, ile płaci członek składki 
członkowskiej i wpisowego; gdzie znajduje 
się tem Związek, jakie daje pomoce i po- 
rady. 

2) Mam pasieke 30 pniową, a mój są- 
siad 10 pni i u niego pokazał się zgnilec i 
prosiłbym o poradę jak mam się bronić, 
żeby ta zaraza ne przeszła do mnie, czy 
może w tem poradzić coś Związek? 

Odpowiedź 1) Naibliższe Towarzystwo 
od Pana jest w Lublinie, ul. Lipowa 3, tam 
należy się zwrócić o bliższe informacie i 
warumki należenia. 

2) Ze zgnilcem b. trudna jest walka, trze- 
ba namówić sąsiada, żeby mnie bardziej 
chore zniszczył, a inne leczył, usuwaniem 
matki i przesadzaniem do innych uli. Środ- 
ków zapobiegających, aby zgnilec nie do- 
stał się do pasieki Pana prawie że niema. 
Trochę zapobiega podkarmianie pni na zi- 
mę syropem z cukru z domieszka 'l gram 
kwasu salicybowego na 1 i pół litra płynu. 
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Można nieco więcej pszczołom zabrać mio- 
du i na to miejsce dać syropu z cukru. Po- 
winien też Pan wpłynąć na sasiada, żeby. 
posłał kawałeczek plastra z zepsutym 
czerwiem do zbadania do [Państwowego 
Instytutu Naukowego w Bydgoszczy. Wy- 
dział Hygieny zwierząt. Tam zbadają i od- 
powiedzą czy to naprawdę zgnilec i jaki 
jego rodzaj. (Orzeczenie dlnstytutw może 
Pan przysłać do Redakcii IP. P. podamy 
wtedy szczegółowy sposób leczenia. 

Pytanie 1) (Gdzie można nabyć pszczelą 
matkę rasy Borowek i w jakiei cenie? 

2) Jakim sposobem robić daszki, żeby 
woda nie zaciekała do Środka ula. Otóż 
ja robię ule warszawskie według opisu ks. 
Ciborowskiego, daszki przykrywam cztere- 
ma deskami, deski zachodzą jedna na dru- 
gą 2 cale pols., ale między deskami woda 
w «czasie deszczu jakoś ciągnie w górę i 
dostaje się do wnętrza ula, maluję 2 razy. 
Jak tei biedzie zaradzić? 

8) W Pszez. P. w marcu tego roku poda- 
no sposób zamiany starych matek na mło- 
de przez Piotra Pirogowicza, że w 4 dni 
nakłada się na mateczniki nakrywiki, ale 
nie opisuje z czego to mają być nakrywki, 
z jakiego materiału? 

4) Czy można nabyć IP. P. za miesiąc 
styczeń i luty r. 1932? 

Odpowiedź 1) O ile wiemy, to nikt w 
Polsce nie prowadzi hodowli matek czy- 
stej rasy Borówek. 

I2) Daszki lepiej robić gładkie z cienkich 
desek i pokrywać ruberoidem, Kkariolitem 
czy blachą cynkowaną, ostatnia malujemy 
na biały kolor dla zapobiegania rozpala- 
niu się od promieni słonecznych. 

3) Nakrywać można czapeczkami drucią- 


Z OBCYCH 


Demtsche Imker. Waga pszczół 
zmienia się z wiekiem. Prof. Dr. J. 
Langer ważył pszczoły różnego wie- 
ku. Siwierdził, że świeżo wylęgła 
pszczoła waży 0,1059 grama; pszczo 
ła 6 dni stara 0,1588 girama; pszczoła 
18 dni stara waży 0,0086 grama; ro- 
botnica znosząca nektar waży 0,0820 
grama: pszczoła która znosi wodę 
waży 0,763 grama Tak więc badania 
wykazały że pszczoła młoda, „pielę- 


gniarka” wzgl. „niańka* waży: pra- 
wie dwa razy ‘tyle co pracownica 
poina. 


Home Econoniust. Historia stody- 
czy z kwiatów. Dr. H. E. Barnard 
prezydent American Honey Institute, 
poważnej organizacji zbytu miodu 


nemi, jakie dostać można w każdym 
pszczelniczym składzie, a między innemi i 
w „Pszczelarzu i Ogrodniku* Złota 4 w 
„ Warszawie. 

4) Nr. 1 i 2 P.P. wysłaliśmy, na warunki 
podane zgadzamy się. 

Odpowiedź dla p. A. Gruszeckiego z Wo- 


tynia, — Z maleńkich kawałeczków bez 
żadnego opist choroby mie możemy nic są- 
dzić o przyczynach choroby. RadziliibyŚśmy 
zwrócić się z lelpszemi okazami i wyczer- 
pującym listem do Wiłyńskiej Stacji O- 
chrony Roślin (Łuck, Mickiewicza 3). 
Odpowiedź p. K. Sławińskiemu w Ra- 
kliszkach. — Liście nadesłanej gałązki wią- 
zu zostały opanowane przez miszyicę zwa- 
ną Torebnicą wiązową (Tetraneura ulmi). 
O ile narośla na liściach mie mają jeszcze 
otworów można zapobiec dalszemu mno- 
żenin się szkodnika przez oberwanie li- 
ści, lub przez usunięcie * spalenie całych 
gałęzi. W przeciwnym wypadku trzeba to 
uczynić następnej wiosny. Pomóc również 
powinno opryskanie drzew z opryskiwa- 
cza 10 proc. karbolineum  sadowniczem 
przed rozwojem pączków. 
Kierownik Działu Entotmologicznego 


(5) Dr. J. Ruszkowski 
Kancelarja Stacji 
Ochrony Roślin T. O. W. 
A, Wejsiłożyma, 


CH CZASOPISM. 


amerykańskich producentów miodu 
pisze artykuł propagandowy o mio- 
dzie w tym czasopiśme, klióre wycho- 
dzi w New Jork City i jest organem 
zawodwym ekonomistów gospodar- 
stwa domowego, żywnościowych, 
zdrowotności, higjeny i t .d Praca 
autora tego napisana ze znawstwem, 
przedstawia historię miodu, jego war- 
tości jako pokarmmu, składnikólw na- 
turalny'ch. zawiera szereg prostych 
sposobów -zużycia go i niewątpliwie 
przekona do miodu niejednego czytel 
nika tego czasopisma. Wartość pro- 
pagandy miodu, tego rodzaju, jest 
ze zrozumieniem doceniana przez 
zrzeszonych członków, którzy uwa- 
żają ją za b. skuteczną a Dra B. za 
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najbardziej powołanego, choćby. z ty- 
utu piastowanego urzędu reprezen- 
tacyjnego zawodowej organizacji 
pszczelarzy, do szerzenia tych po- 
żytecznych i zajmujących artykułów 
o konsumpcji! miodu. 

American Indepndent Boker. Miód 
w piekarstwie. Wiekie zainteresowa 
nie miodem przejawia redakcja, na- 
zwanego pisma, organu zawodowe- 
go piekarzy notując szczegółowo ce- 
ny: rynkowe tego artykułu spoży'w- 
czego co jest dowodem. wielkiego za- 
interesowania tym artykułm i popy- 
tw na miód u czytelników, piekarzy, 
którzy coraz więcej go zużywają do 
przetworów mącznych po przekona- 
niu się o jego nieocenionej poży- 
teczności. Dalej Redakcja tego cza- 
sopisma umieszcza cały szereg wy- 
próbowanych przepisów piekarskich 
i kuchennych w których miód jest 
głównym składnikiem. 

Uns lumeu, Niemcy;  Rabusie 
wchodzą do ula gdy pszczoły się 
eblatują. Nie przestajemy się uczyć 
od pszczół. Jeden korespondent o- 
pisuje w tym piśmie swe doświad- 
czenia z pszczołami „rabusiami*. O 
godz. 6 wieczorem nałożył pszczo- 
łom  podkarmiaczki. Jeden pień 
pszczół oblatujący się był widocz- 
nie napadnięty bez oporu przez ra- 
busiów. Skoro oblatywanie się skoń 
czyło pień ten zaczął się energicz- 
nie bronić i wyrzucać napastników. 
Z koleji jeden z następnych pni za- 
czalł się oblatywać i odrazu złodzie- 
je tam były. Wydaje się że pszczo- 
ły oblatujące nie bromią się wicale. 
Autor twierdzi, że złodzieje wkra- 
dają się niespostrzeżenie, dlatego 
że oblatują się pszczoły stróżujące 
skoro one zajmują się czem innem, 
rabusie wikradają nie zaczepione do 
nie bronionego ula. 

Chrisian Science Monitor. Pra- 
cowite pszczoły szwajcarskie. Jak 
statystyka wykazuje 36.000 obywa- 
teli szwajcarski hoduje pszczoły. 
To zmaczy że na 25 rodzin jedna po- 


siada ul pszczół. Ostatnio: przepro- 
wadzony spis wykazuje wielki przy- 
rost populacji pszczół od r. 1876 kie- 
dy naliczono 177.120 uli pszczół w 
óczesnytn spisie. Obecnie ilość uli 
wzrosła do 300.000, a szwajcarski 
przemysł pszczeli przedstawia 
wartość 20 milionów franków 
szwajc. Roczna wydajność w mio- 
dzie wynosi we wartości pieniężnej 
12 miljonów franków szwajc. Ro- 
dzima produkcja miodu jest niedo- 
stateczna na potrzeby Szwaicarji i 
kraj ten importuje 300.000 kg. mio- 
du, Jest to zrozumiałe ponieważ 
każdy turysta przybywający do 
szwajcarskiego pensjonatu znajduje 
na stole na śniadanie pokaźną por- 
cję miodu. (Nie mogły by tego za- 
stosować nasze uzdrowiska?) i za- 
pewniony jest od obsługi, że poda- 
my miód jest czysto pszczeli, a nie 
sztuczny lub fałszowany. 

The Steward. Co mówią piekarze 
i cukiernicy o miodzie. Pod tym ty- 
tutem wychodzący miesięcznik po- 
święcony hotelarstwiu, restauracjom 
i sztuce kulinarnej poświęca spra- 
wie zużycia miodu w pieczywie du- 
żo miejsca. B. dużo czytelników po- 
Święca się wypiekowi luksusowe- 
go białego pieczywa. W dążeniu by 
pomóc zorganizowanym piekarzom 
i cukiernikom stowarzyszenia zawo- 
dowe tychże American  Bokerz 
Association rozesłała k'westjonar- 
jusz swym członkom z zapytaniem 
dlaczego używane są pewne skład- 
niki przy wypieku pieczywa. Jedao 
z zapytań, na które odpowiedziało 
wielu wybitnych piekarzy i cukiet- 
ników w 24 stanach (wojewódz- 
twach), Stanów Zjedn. Am. Półn. 
było: Co może zdziałać miód w mie- 
szaninie ciasta? Odpowiedzi fa- 
chowców były takie: Miód utrzy- 
muje pieczywo w wilgotności; za- 
barwia je ładnie; robi pieczywo 
pulchne i smaczne; przejawia w 
cieście wyraźną i ponętną słodycz; 
zwiększa objętość ciasta; wpływa 
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wydatnie i dodatnio na działalność 
drożdży w cieście (na dobre „wy- 
garowianie* jak mówią piekarze w 
swej terminologii) oraz zwiększa 
apetyczność i smak wszelkiego pie- 
czywa, nie wyłączając chleba. To 
są wszystko b. przekonywujące wy 
wody i tamtejszy b. popularny 
„American Honcy Institute“ przy- 
gotował, na podstawie tej ankiety, 
formuły dla wypieku chleba i ciast 
z dodatkiem miodu dla przeprowa- 
dzenia dalszych praktycznych do- 
świadczeń, co do użytęczności mio- 
du w pieczywie. 

Archiw für Bienenkunde. Czy 
„czarne rabusie* sa wynikiem za- 
razy bakterjalnej? Docent Oswald 
Muck w tym piśmie opisuje swą o- 
statnią pracę nad tą zarazą zwaną 
przez Niemców jako Schwartz 
sucht albo Waldkrankheit (dlatego 
że występuje gdy drzewa wydzie- 
lają miodunkę). Badacz ten twierdzi, 
że wymieniona choroba powstanie 
pod wpływem skombinowanej akcji 
dwuch odmiennych gatunków bak- 
teryj, które odosobnione pojedyń- 
czo w czystej kultutrze nie mogą 
wywołać objawów choroby, którą 
zauważymy przy ich działaniu w 
symbiozie, a iktóra się przejawia 
stratą owłosienia się chorych 
pszczół i ich śmiercią przed ulem 
w dużej ilości. Odmienną opinię wy- 
powiada Dr. O. Morgenthaler z 
Berne, Szwalcarja, który również 
miał dużo okazji studjowania tej za- 
razy. (W Polsce nie wspominał nikt, 
o ile mi wiadomo, o tej chorobie. 
Czyżby twierdzenie spotykane: że 
rabusie pszczele są czarne były 
objawem nowej choroby pszczelej 
w naszym kraju? Amerykanie na- 
zywają ziawisko to „chorobą czar- 
nych rabusiów.) Przemawiając w 
Apis Clubie na temat tej choroby 
oświadczył, że zbadał tą chorobę 
bakterjologicznie u dotkniętych nią 
pszczół znalazł wiele interesujących 
bakteryj lecz nie doszedł by oma- 


- 


wiana choroba była zaraźliwa. Za 
zajmujące uważam przypomnienie 
że Cheshire (Bas and Bakaping, 
Londyn, 1886-7) opisał b. podobną 
chorobę, z której odosobnił bakterie 


które nazwał Bac. gaytoni wzgl. 
dopuszcza możliwość, że B. Bac. 
Depilana. Badacz  Malden zmo- 


gaytoni może być identyczny z Bac. 
pestiformis apis odizolowany przez 
niego w wypadkach zarazy z wy- 
spy Wight. 

„La Colmena“. Postępowe pszcze 
Inictwo w Hiszpanii. To czasopismo 
pszczelnicze wychodzące w Madry- 
cie oznajmia, że Rząd hiszpański 
założył czternaście szkół pszczelni- 
czych w rozmaitych częściach Re- 
publiki. Przy każdej z tych szkół za- 
łożona jest mała pasieczka złożona 
z dwuch uli Dadanta i przyborów 
pszezelniczych. jak podkurzacz, ma- 
ska i t. d. Szkoły te są pod. kierow- 
nictwem Ministerstwa Oświaty. 

Everyłody'a [Poultry Magazine. 
Niech świecą nam przykładem. Je- 
den z hodowców: drobiu, który rów- 
nocześnie jest. gorącym sympaty- 
kiem miodu i pszczół nawołuje 
pszczelarzy do wytężonej reklamy. 
Twierdzi on, że amerykańscy pro- 
ducenci jaj wiedzą o potędze rekla- 
my, o której szczegółowo piszą na 
łamach wispomnianego pisma i go- 
rąco swych czytelników: do tego za- 
chęcają. Ostatnio p. Harry R. Lewis 
na łamach tego pisma nawołuje do 
skutecznej i wzmożonej akcji rekla- 
mowej, przekonując czytelników, że 
skutek byłby ogromny gdyby udało 
się nakłonić każdego konsumenta 
w U. S. A. do spożycia jednego tu- 
zina jaj więcej. Producenci jaj zor- 
ganizowali w roku ubiegłym t. zw. 
„National Egg Week“, który kosz- 
tował związek ten tylko kilka ty- 
sięcy dolarów a polegał na tem, że 
wybrany wi każdym, tamtejszym 
wiojewódziwie stanowy komitet pro 
pagandowy wpłynął na lokalną 
prasę, że wydrukowała tysiące no- 
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tatek, przeszło 100.000 wierszy ma- 
terjału reklamowego pouczającego 
a wartości jaj jako pożywienia. Wy- 
stawy były  zainscenizowane w 
atrakcyjnej formie w bankach, hote- 
lach i oknach wystawowych. Akcja 
ta była b. pożyteczna i pouczająca 
dła zarówno konsumentów jak i pro 
ducentów. Przyjaciel pszczelarzy 
twierdzi, że nie widzi powodu by 
pszczelarze nie czynili podobnie. 

Niema produktu któryby można 
było tak śmiało ogłaszać jak miód. 
Nie roczarowujmy się chwilowem 
niepowodzeniem lecz stale i wyitr- 
wale rekłamujmy nasz produkt, pa- 
miętając i będąc zawsze przede- 
wiszystkiem sami przekonani, że nie 
ma nic lepszego, nic pożywniejsze- 
go, nic zdrowszego, nic słodszego, 
nad miód, prawdziwy pszczeli. 

Złączmy się tylko razem i poma- 
gajmy solbie, jeden drugiemu, w 
sprzedaży miodu. William Wrigley 
Jr., amerykański król gumy do żu- 
cia, który, fabrykując tę gumę, do- 
robił się na niej milionów dolarów, 
twierdzi, że jedynym powodem je- 
go wzbogacenia się jest intensy'w- 
ne i wytrwałe ogłaszanie jego fa- 
brykatu, artykułu zresztą zbędne- 
go. Multimiljarder ten wierzy świę- 
cie i niewzruszenie w potęgę rekia- 
my, której dobrodziejstw doświad- 
czył namacalnie na swej osobie, na 
kieszeni i mówi z przekonaniem na 
ten temat tak: „Ogłoszenie jest lo- 
komotywą, ciągnącą pociąg. Wstrzy 
maj lokomotywę, a pociąg natych- 
miasta stanie!“ Zależy to od nas. 
Pomóż sam sobie, a Bóg ci dopo- 
może“, mówi stare, wypróbowane 
polskie przysłowie. Zróbmy swoją 
cząstkę, bo pszczoły swoją wykony 
wują rzetelnie i bez zarzutu. 

L' Apicultura Italiana. lipiec-sier- 
pień. Przemysłowa hodowla matek 
pszczelich. W czasopiśmie tym umie- 
szczono artykuł Signora Penna'y ho- 
dowcy włoskich matek pszczelich o 
wszechświatowej sławie. pod po- 


wyższym tytułem, w którym tenże 
pisze że uważa zabiegi o wyhodowa- 
nie rasy pszczół o dłuższych języcz- 
kach za niemożliwe i bezcelowe. 

Twiedzi natomiast, że polepszyć 
można zalety pszczół przez selekcję 
matek z doborowych. wyróżniają- 
cych się, pni, i rozmnażanie tychże 

Antor artykułu uważa również, że 
łatwiej i skuteczniej jest prowadzić, 
oczywiście, selekcję matek przy 
wielkiej hodowli matek pszczelich 
mając lepszy i większy wybór w 
doborowym materjale. Co do metod 
hodowli Signor Penna ma podstawie 
własnego doświadczenia twierdzi, że 
dla pszczelarzy hoduiących matki 
pszczele na własny użytek najlep- 
sze sa metody :Millera i Allena; me- 
tody Barleau i Perret - Maisonneuve 
dobre są dla większych przemysło- 
wych hodowli a dla hodowców mar 
tek pszczelich na wielką skalę są 
najlepsze metody Doolittele'a i Prat- 
ta. Metody te też są coraz trudniej- 
sze i potrzebują odpowiedniego fa- 
chowego przygotowania i specjaliza- 
cji. Autor nie daje pniowi. który ż 
resztą musi być b. silny, więcej jak 
12 do 14 mateczników do wychowu 
i odbiera takowe skoro sa zakryty. 
Podkarmianie na wiosne i w jesieni 
uważa za konieczność i uskutecznia 
tę pracę nietylko w ulach lecz i na 
otwartem powietrzu. 

Pasożyty pszczoły i roju. W nu- 
merze listopadowym tegoż pisma u- 
mieszczony jest artykuł D-ra O. Ma- 
rinelli o rzekomej wszy pszczelej 0- 
statnio znalezionej w Bułgarii. Dr. 
Morgenthaler twierdzi, że to nie jest 
pasorzyt Pediculus lecz Ariunguliu i 
pierwsza larwa maika (Meloe) paso- 
rzyta roja w pierwszem okresie swe- 
go rozwoju. Nowo zalęgła larwa u- 
mieszcza się w kielichu kwiatowym 
na którym czychą na pszczoły, od- 
wiedzające kwiat i przyczepia się do 
nich. W ulu opuszcza pszczołe, z któ- 
tą przybył, (jako nie pożądany pasa- 
żer) włazi na zaczerwione plastry i 
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zjada jajka. Potem przepoczwarza 
się i wegetuje na miodzie i pyłku do- 
póty, aż się nie stanie owadem do- 
skonałem. (Czasopismo to podaje u- 
żyteczny spis autorów zajmujących 
się tym ciekawem przedmiotem. 

Bienenwirtschaitliches Zentralblatt 
grudzień 1931. Czy opłaca się pod- 
karmiać pszczoły podczas głównego 
pożytku? Doświadczalna stacja w 
w Celle Hanower, badała ta kwestję 
ponieważ zdanie pszczelarzy prakty 
ków różnią się, bardzo na tym punk- 
cie. Do doświadczeń przeznaczona 
65 pni, w tem 39 uli ramkowych no- 
woczesnych systemów zaś 26 kó- 
szek. Wszystkie były w dobrym sta- 
nie, mające zapasy i conaimniej 30 
tysięcy pszczół, każdy. 19 uli ramko- 
wych i 7 kószek było zostawionych 
dla badań porównawczych. 22 pnie 
w 'ulach nowoczesnych rozbieral- 
nych i 19 kószek było podkarmione 
miodem, przyczem dawano im go ty- 
łe ile poradziły przenieść z podkar- 
miaczek do gniazda. 

Rezultaty były idobitnie przekony- 
wujące. Pnie nie podkarmione miały 
przeciętnie nadwyżki 7.84 i 8.06 kg. 
(ostatnia z kószek) zaś pnie podkar- 
miane w ulach ramkowvch miały 
7.05 kg. deficytu (popotrąceniu z kar- 
mionego miodu), a kószki 0.14 kg. 
nadwyżki. Doświadczenie to wyka- 
zuje, że pnie podkarmiane w czasie 
głównego pożytku nie zbierają mio- 
du, w polu, gdzie jest go. wówczas 
wibród, lecz zajęte sa przenoszeniem 
miodu: z podkarmiaczek do uli zatem 
podkarmianie pszczół w tvm czas- 
okresie jest zu pełnie bezcelowe. 

„The Bee World“. luty 1932 r. Pol- 
skie ogloszenia na łamach „Bee 
World“ Czasopismo to w tym nume- 
rze przynosi ogłoszenie p . Redakto- 
ra Piwowarskiego, znanego na te- 
renie całej IPolski wybitnego pszcze- 
larza który poszukuje zagranicą dla 
badań naukowych. pszczół rasy: a- 
pis sacharemsis, adansoni. terrasane- 
ta. i innych oraz specialnie europei- 
skich, w prezerwatywie: [Polskie i 


kaukazkie pszczoły zaofiarowane są 
w zamian. 

Koleżeńska wzajemność i przysłu- 
ga. W dziale ogłoszeń „The Bee 
world“ ogłaszają się rozmaite brat- 
nie czasopisma jpszczelnicze m. in. 
„The American Bee Journal“ „Glea- 
nings in Bee Culture“. „The Beekee- 
pers Ilem“ „The Westem Honey 
Beeśś, „The Beekeepers Review“ z 
Stanów Zjedn. Ameryki Półn., „The 
Beekeeper * z wschodniej Kanady, 
„The Anstralasion Beekeeper“ z Au- 
stralii, „The New Zeoland Honey 
Producer“ i „The New Zeoland 
Smolholder and“ Fomit Grower and 
Apiarist“ z Nowej Zelandii. ..The Bee 
Kingdone* z Egiptu. „Die Archiw für 
Bienenkunde'* z Niemiec i „The Scot- 
tish Beekeeper“ z Szkocii. 

Zgnilec w Anglii. Gny D. Morison 
pisze, że w Anglii pojawil się zgni- 
lec, który się szerzy bo praktycy 
pszczelarscy tamtejsi nie są przygo- 
towani by go skutecznie z walczać. 
Autor radzi hodowcom współdziałać 
z bakterjologami w zwalczaniu zara- 
zy i przyznaje że dziedzina badania 
zgnilca jest w Anglii zaniedbana. 

Ostatnio zajmowali sie badaniami 
nad zgnilcem uczeni badacze tamtejsi 
Chesire i Cheyne w r. 1885. W ostat- 
nich czasach, natomiast. dużo wy- 
świetlili w dziedzinie badań chorób 
pszczelich jak również i zenilca ba- 
dacze innych krajów europejskich i 
bakterjiolodzy amerykańscy. Autor 
pisze że przeprowadzał badania nad 
zgnilcem w Anglii w Laboratorjum 
Departamentu Centromologicznego 
w North of Scotland College of Agri- 
culture w Aberdeen. (Szkocja). Na 
podstawie swych badań autor twier- 
dzi, że w Anglii pojawił się nowy ro- 
dzaj zgnilca, który nie iest (podług 
nazw Dr. G. F. White) ani zgnilcem 
europejskim. amerykańskim spowo- 
dowanym przez Baccilus larvae ani 
mieszaniną tych dwuch. (Choć rów- 
nocześnie nie zaprzecza, że zarówno 
zgnilec amerykański. zgnilec europei 
ski w Anglji! grasują. 
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Mropy Dszczeranz i OGRODNIK 


DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄ TKUJĄCYCH W PSZCZELNIOTWIE 
I OGROD NICTWIE. 


Znaczenie pszczół dla roślin 


(Dalszy ciąg) 


Stopniowy' rozwój barw kwiato- 
wych jednocześnie, lecz odlmiennem:* 
drogami: starali się zbadać Millde- 
brand i H. Müller. Porównanie roz- 
maite barwności kwiatów hodowa- 
nych i dziko rosnących doprowadzi- 
ło Hildebranda do wniosku, że zmien- 
ność kolorów nie przekracza po więk- 
szej częŚci granicy barw u form po- 
krewnych, że niebieski kolor danego 
gatunku zmienia sie na fioletowy. a 
czetwony nigdy mie przechodzi w żół- 
ty, wreszcie, że kolor żółty zamienia 
się prawie wyłącznie na czerwony, 
pomijając biały, który może się poja- 
wić w kwiatów wszelkiej barwy. Zda- 
niem) Hildebranda kolor niebieski u 
kwiatów jest ostatecznem ogniwem 
poprzednich. przeobrażeń barwy, któ- 
ra z białej przechodzi w czerwoną, 
fioletową a ostatecznie zamienia się 
w niebieską. Przytem zdarzają się 
różne zmiany koloru, H. Müller do- 
szedł do podobuych wyników. 

Owady wybierają te kkwiaty, które 
najlepiej się im podobają, albo te, 
które dħa nich są najpożyteczniejsze. 
Każda grupa owadów posiada dla 
siebie ulubione kolory i zapachy. Do- 
świadczenia wykazały, że pszczoły 
lubią; przedewszystkie kolory jasne, 
np. fioletowy, biały, niebieski. Że zaś 
pszczoły zwiedzają błękitne, fioleto- 
we, purpurowe i różowe kwiaty bła- 
wiaika ogrodowego, nie robiąc żad- 
nych wyborów, to fakt ten według 
Kyuthra, dowodzi tylko istnieniu u 
pszczół pader rozwiniętego zmysłu 
tozpoztawczgo kształtów, który po- 


zwala im pomimo różnic w zabarwie- 
niw zauważyć, że mają, do czynienia 
z kwiatami jednego gatunku; — bar- 
wa wówczas. staje się dla nich obojęt- 
ną. H. Miiller podaje, że pszczoły, 
zotjentowawszy' się w sytuacji, od- 
wiedzają tylko jednakowe kwiaty, o- 
mijając znajdujące się między: niemi 
wszeaikie inne. Dahi czynił spostrze- 
żenia nad zachowaniem się wzglę- 
dem kwiatów owadów: w różnym wie- 
ku życia. Młode pszczoły odwiedza- 
ją bez wyboru wszystkie kwiaty i ro- 
bia nawet poważne wysiłki na tych 
kwiatach, by wydobyć z nich nektar 
głęboko ukryty i niedostępny dla 
nich w normalnych warunkach, do- 
piero pod wpływem niepowodzenia 
opuszczają nieggoŚścinne kwiaty. Star- 
sze zmów pszczoły zbllilżywszy się do 
takich kiwiatów i spojrzawszy tylko, 
nie siadają na nie, lecz podążają da- 
lej, — widocznie barwa kwiatów 
działa na ich wzrok. Knuth zaznacza, 
że sam zapach bez pomocy jaskra- 
wej korony nie wystarczy dla zwa- 
bienia owadów, jak jest np. u Ainiri- 
hinum. Forel także doświadczeniem 
wykazał, że ośllepione pszczoły nie 
onjentują się zupełnie w odwiedzaniu 
kwiatów, a osobniki, pozbawione na- 
rządów węchu, odbywają w najlepsze 
swą wędrówkę od kwiatu do kwiatu. 
Spotykamy jednak kwiaty niepozor- 
ne iibez zapachu; np. przestępu (Bryo 
nia), rojące się licznie pomimo tego 
od licznych odwiedzających je owa- 
dów. 

Badaniami jednak siwierdzono, że 
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kwiaty takie odbijają znaczną ilość 
promieni pozafiolletowych, które nie- 
widoczne dła oka naszego, mogą wy- 
wierać działanie na uarządy wzroko- 
we owadów. Bądź co bądź to odkry- 
cie, wyjaśniające stosunek! owadów 
do kwiatów, stało jsię może jedną 
z najbardziej popullaraych zdobyczy: 
wiedzy. Jest rzeczą udowodnioną, że 
kwiaty zawidzięczają, swe piękne bar- 
wy i kształty tei czynności: pomocni- 
czej, jaką pełnią względem nich owa- 
dy. Cały świat zżylł się z tym poglą- 
dem, podziwiając i ciesząc się kumsz- 
towną harmonią natury, a nauka bu- 
dowała na tej podstawie dobre wnio- 
ski j teorie, wylialśniając szczegóły bu- 
dowy i zjawiska życiowe roślin. 

Liczne doświadczenia czynione 
przez Plateua, Knoflla, Frischa i in- 
nych dowodzą, że pszczoły: reagują 
bardzo intesywnue ua barwy kieli- 
chów: kwiatów, na ich kształty i na 
inne barwne objekty ze swego oto- 
czenia, które służą, im jako wskaźniki, 
gdzie mają szukać miodu i jakich 
dróg się trzymać, by nie zbłądzić i 
odnaleźć swe siedlisko. K. Frisch, o- 
pierając się na doświadczeniu, poda- 
je, że zarówno sama barwa, jak i woń 
mają służyć do wabienia owadów. 
Z obserwacji widzimy, że barwa i 
woń grają wybitną rolę przy zwabia- 
niu. gości. 

Nie każda jednak barwa i nie w każ- 
dem miejscu wpada w oczy, stąd. to 
wytłumiaczono zjawisko, że roślina 
przeniesiona do inngi okolicy, może 
przybrać inną barwę kwiatu. Często 
spotykamy w pewnej okolicy kwiaty 
tej samej barwy w wielkiej ilości np. 
barwy żółtej. Fakt ten tłumaczy się 
istnieniem w tej okolicy owadów, Iu- 
bujących się szczególnie w odwiedza- 
niu kwiatów żółtych. To bowiem jest 
także udowodnione, że pewne barwy 
cieszą się jakgdyby uprzywilejjowa- 
nem. stanowiskiem wśród innych, że 
mają bardzo wielu gości i potrafią 
większą gromadę gości przynęcić do 
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siebie aniżeli inne barwy kwiatów w 
tej samej okolicy. Wypada stąd wnio 
skować, że wśród: kwiatów jedne są 
większemi przynętami inne mniejsze- 
mi, jeśli już wie całkiem obojęinemi. 
Odnośnie co de pszczół zooliozowie 
i botanicy są zdamia, że ulubionemi 
ich barwami są: biała, błękitna i fio- 
letowa. Robiono doświadczenia ta- 
kie: sadzono obok siebie pelargonium 
zonale i wierzbówkę wąskoltstną (Epi 
labium augustifoliiura), które jak wia- 
domo, zakwitają mniej więcej rów- 
nocześlnie, ale rozmaitemi! barwami. 
Zauważono tedy; że pszczoły przyła- 
tywały jedymie na fioletowe kiwiaty 
wierzbówki, omijając pelargonium 
chociaż inne owady rówinież licznie 
gościły w kwiatach wierzbówiki jak 
i w szkarłatnych kiwiatach pelargo- 
nium. Powtarzanie podobnych prób 
dawało zawsze podobne wyniki, bo 
np. trzimielle sącz miodową zbierające 
nie robiły wyboru w kwiatach, chet- 
nie również siadające na kwiatach 
fioletowych jak i w szkarłatnych. 
Pierwotnie tliumiaczono fakt zalatye 
wania «rzmieli ua kwiaty o rozmai- 
tych barwach posiadania dłuższigo 
języczka, umożliwiającego im zebra- 
nie słodkiego nektaru, a z drugiej 
strony istnienia krótszego języczka 
u pszczoły, któreby daremnie siada- 
ły. W tym wypadku udowodniono 
możliwość wyssania takiże przez 
pszczoły, wskutek czego musimy: 
przyliąć, albo że pszczoły jednej bar- 
wy nie spostrzeggały, albo że barwa 
ta ich odrażała pomimo słodkiej za- 
wartości. Widzimy więc, że owady 
mają barwy ulubione, obojętne, albo 
odsiraszające. Że tak jest, za tem 
przemawia okoliczność tylekroć spo- 
strzegana, np. osy wyszukują ze 
szczególną lubością kwiaty barwy 
ciemno — brudnej, przypominającej 
niejako kolor psującego się owocu, 
skąd one tyle pokarmu czerpać mo- 
gą. Ulubionym przez pszczoły kwia- 
term jest biała koniczyna, jak wogóle 
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barwa biała kwiatów ma wielką siłę 
przynęcającą dlla wszystkich: owa- 
dów ugawiających za słodyczą. Je- 
żeli przyjrzymy się kwiatom koni- 
czyny szwedzkiej, to zobaczymy, że 
każdy kwiatek. gości pszezołę nawet 
w czasie, gdy lipy kwitną. 

Celem, dlia którego kwiat jaśnieje 
przecudnie barwami, jest zwabienie 
pracowitych pszczółek. Istotnie tylko 


te kwiaty są przystrojone żywemii 
barwami aż rażącemi czasem jaskra- 
wością, silnie odbijającą od zielelni 
liści, które potrzebują pomocy owa- 
dów: przy zapyłaniu, Drobne kwiatki 
pojedyńcze zbyt nikłe na tle liści dla 
silnego uwydarnienią się są ułożone 
gromadnie, jak gdyby w bukieciki, 
np. u niezapominaiki. (d. c. n.) 
Stanisław Gaczorek. 


Potrzeba współdzielczości w naszem sadownictwie. 


Jeżeli sadownictwo nasze chce- 
my postawić na poziomie równym 
zagranicy, jeżeli owoc nasz ma sta- 
nąć do konkurencii z owocem za- 
granicznym i ten ostatni mamy wy- 
rugować zastępując go naszym, co 
zresztą jaknajprędzej nastąpić win- 
no, wszak jesteśmy krajem czysto 
rolniczym, to musimy na wzór za- 
granicy zorganizować u nas handel 
owocarskki. 

Sadownictwem umieją się zająć 
nasi rolnicy, i najlepiej go prowadzą 
jak twierdzi p. Gałczyński. to ied- 
nak ten sam rolnik. który wyhodu- 
je piękny owoc nie umie go sprze- 
dać. 

Może nawet nie to. że nie umie, 
ale nie ma czasu handlem się zająć. 

Oczywistą jest rzeczą. że naj 
pierw dążeniem naszym być winno, 
żeby był owoc — owoc który by 
dorównywał zagranicznemu  (sma- 
kiem go przewyższa zawsze) co u- 
zyska się wtedy, gdy naszym drze- 
wom damy to czego one potrzebu- 
ją a więc odpowiednią  pielęgnacię 
zdrowie, czystość (higienę) nowo- 
żenie, uprawa i t. d. 

Mimo to na nic byłoby gdyby 
piękny nasz owoc wychodowany z 
nakładem nie był umiejętnie sprze- 
dany. 

Dobra sprzedaż jest najlepszą za- 
chętą i wynagrodzeniem za pracę, 
wiedzie też do wprowadzenia udo- 


skonaleń słowem do pchniecia sado- 
wnictwa na tory coraz wyższe. 

Sam pojedyńczy rolnik nie może 
dobrze owocu sprzedać. nie jest w 
stanie wyszukać sobie odpowied- 
niego rynku zbytu, nie stać go bo- 
wiem na zareklamowanie swego to- 
waru. 

Pozbywa się więc kłopotu, sprze- 
dając sad tak zwanym „sadowym', 
którzy nigdy nic wspólnego ze sa- 
downictwem nie mieli : nic o nim 
nie wiedzą, mają tylko w niem inte- 
res. Ci to (niesłusznie zwani) sado- 
wi na oko po ilości pączków kwia- 
towych czy kwiatów płacą za 
przyszły owoc liczac sobie olbrzy- 
imi procent za ryzyko. 

Żal mi tych ludzi? (a są to za- 
zwyczaj żydzi), że rolnik ich na ta- 
kie ryzyko przyprawia chciałbym 
wskazać sposób. właściwą drogę, — 
poco ma rolnik trudzić Ssadowego, 
czy też sam poco ma owoc. nieraz 
piękny, ale źle opakowany a przez 
to obtłuczony, wieźć na rvnek i tam 
sprzedawać za grosze — właściwa 
droga w sprzedaży owoców tkwi w 
zorganizowaniu spółdzielni owocar- 
skich na wzór zagranicy. 

Spółdzielnia — kupi owoc od 
swego członka kupi i zapłaci dobrze 
sama bowiem odpowiednio zarekla- 
mowawszy towar znaidzie lepszy 
rynek zbytu niż pojedyńczy rolnik 
czy sadowy? 
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Spółdzielni jako onganizacji spo- 
łecznej zależy aby owoc przez nią 
dostarczony był pełnowartościowy 
pomaga zatem członkom swoim w 
tem by odpowiedni jej członkowie 
wychodowali, organizuje zatem 
walkę ze szkodnikami u wszystkich 
członków co ma niezmierne znacze- 
nie (na co się zda czysty sad jeden 
przypuśćmy, skoro szkodniki z in- 
nych zapaskudzonych sadów wnet 
do czystego przywędrnią). 


Spółdzielnie dalej dostarczą nawo- 
zów pomocniczych, pożyczą narzę- 
dzi. dostarczą drzewiek. zakładają 
nowie sady — roztaczają słowem 0- 
pieke nad sadami. 


Zbiór owoców, gdzie właściciele 
są zrzeszeni jest prawidłowy, zbiera 
się bowiem według wskazówek in- 
struktora, (zachowuje sie bez- 
względnie sakwy owocowe. nie ła- 
mie się gałęzi, nie wyciapuie się ty- 
ką owoców na czem oczywiście ży” 
dowi nie zależy). 

Spółdzielnia na rynek zbytu po- 
trafi dostarczyć jednego i tego sa- 
mego gatunku większą ilość a do 
tego za towar odpowiednio zapako- 
wany dają odpowiednią cenę. 


W obecnych ciężkich kryzyso- 
wych czasach kiedy bieda drzwia- 
mi i oknami wchodz: wszedzie, a naj 
bardziej do chat — wiem. że gdzie 
są spółdzielnie np. mleczarskie tam 
jeszcze jako tako. Tak samo jak 
spółdzielnie mleczarskie i owocar- 
skie mogłyby dać dużo wiecej niż 
dotychczas sadowi(?). 


Czas byłby gdyby naszą we- 
wnętrzną konsumicię zaspokoiły na- 
sze krajowe owoce, gdyby z okien 
wystawowych wyglądały miast 
czerwonych ale niesmacznych ja- 
błek zagranicznych nasze swojskie 
krajowe. 

Byłby czas, żeby np. w maju czy 
czerwcu czy nawet wcześniej otrzy- 
mać w handlu owoce swojskie. 


Tego jednak może dokonać tylko 
spółdzielczość. Spółdzielcze przecho- 
walnie owoców pozwolą na dotrwa- 
nie naszych owoców aż do nowych. 

Nie trzeba walki z żvydowstwem 
języlkiem, przeklinać ich, gdy nas 
oszukują, bo zrzeszeni w sbółdziell- 
ni nie będziemy musieli im oddawać 
swego towaru za bezcen. 

Wiem z doświadczenia. że spół- 
dzielnie mleczarskie nie tylko wzbo- 
gacają wieś naszą, że wzrosła u 
krów ilość mleka ale zaznaczyć wy- 
pada, że jakość mleka się podniosła, 
bo każdy się starał, każdy dokładał 
sił aby jego mleko nie było gorsze 
nie było brudniejsze czy o mniej- 
seyi proc. tłuszczu jak jego sąsia- 

la. 

To samo byłoby ze spółdzielnia- 
mi owocarskiemi, nastąpiłby wy- 
ścig pracy (każdy 'by wprowadzał 
coby mógł. stosowano by nowe me- 
tody wzrosło by doświadczalnic- 
two) a wyścig ten pozwoliłby na od- 
robienie tego cośmy dotychczas 
stracili. Wtedy by można powie- 
dzieć, że w Polsce są prawdziwe 
sady, a nie zagajniki drzew owoco- 
wych. 

Kostrza. d. 18.7.1932. 
pow. Limanowa 


Franciszek Kutaj 
tech. ogrod. 


KOMUNIKAT 
w sprawie doboru czołowych od- 
mian handlowych iabłoni. 


Komisja Pomologiczna przy Związ- 
ku Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych 
na plenarnem posiedzeniu w dniu 19 
maja 1932 r. ostatecznie przejrzała 
istniejące dobory odmian iabłoni, u- 
chwałone w różnych czasach przez 
zjazdy owocoznawców osgólnopol- 
skie i lokalne j ustakła liste czoło- 
wych odmian jabłoni, zaleconych w 
poszczególnych okręgach kraju, do 
sadów handlowych. 
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Na tych odmianach głównie winna 
się oprzeć cała dalsza wvtwórczość 
owoców w Polsce. 

Komisja Pomologiczna prowadzi 
w dalszym ciągu badania w terenie 
i wyniki tych badań wykorzysta do 
uzupełnienia powyższych doborów. 

Komisia Pomologiczna. 
Dobór czołowych odmian handlowy 
ch iabłoni, opracowany i uchwalony 
przez Komisię Pomologiczna przy 
Z. P. Z. O. dnia 19 maia 1932 roku. 
POMORZE. 


Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 


Jesienne: 'Grafsztynek, Kronsel- 
skie. 
Zimowe: LŁandsberskie. Królowa 


Renet, Boiken. 

NB. Dla Królowej Renet zaleca się 
podwójne szczepienie. Królowę Re- 
net i Grafsztynkę K. hodować, gdzie 
więcej wilgoci. 

WIELKOPOLSKA. 


Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Landsberskie, Boskop- 
skie, Boiken. 

NB. Dla Boskopskiego zaleca się 
podwójne szczepienie. 


ŚLĄSK. 


Letnie: Infilanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Konselskie. 

Zimowe: Landsberskie, Boskop- 
skie, Koksa. Pomarańczowe. Boiken, 
Kardynalskie. 

NB. Dla Boskopskiego i Koksa po- 
marańiczowego zaleca się silnie ro- 
snącą podkładkę (podwójne szcze- 
pienie). 

MAŁOPOLSKA 
Woj. krakowskie. Strefa I. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Landsberskie. Koks, Bau- 
man, Boskopskie, Malinowe Ober- 
landzkie. 


NB. Koks i Bauman zaleca się 
szczepić podwójnie. 
Strefa V — Podgórska. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta), 
Oliwka czerwona. Chałamowskie. 

Jesienne: Kronselskie, Kardynal- 
skie. 

Z:mowe: Landsberskie. Malinowe, 
Oberlandzkie. Boiken. 


Woi. lwowskie. Strefa II. 


Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta) 
Oliwka czerwona. 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe:  Landsberskie. Koksa, 
Malinowe.  Oberlandzkie. Boskop- 
skie, Grochówka. Żeleźniak. 

Woj. tarnopiskie. Strefa II i III. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta), 
Oliwka czerwona. 

Jesienne: KKronselskie. 

Zimowe: Landsberskie. Malinowe 
Oberlandzkie, Boiken. Boskopskie. 
Koks, Żeleźniak, Grochówka. 

NB. Koks zaleca sie szczepić po- 
dwójnie w wol. tarnopolskiem i 
lwowskiem. 

Strefa [V — ciepła. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta), 
Oliwka czerwona. 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Lineusza. Królowa Re- 
net, Blenheimskie. Landsberskie, Bo- 
skopskie, Koksa Pomarańczowe. Jo” 
nathan. 

NB. Koksa i Jonathana zaleca się 
szczepić podwójnie. Pozatem dyr. 
K. Brzeziński poleca na krzakach: 
Lineusza, Londyńskie, Blenheimskie, 
Jonathana i Parkera. 


Woi. stanisławowskie. Strefa III. 


Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta), 
Oliwka czerwona. 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Landsberskie. Malinowe 
Oberlandzkie, Boiken. Boskopskie. 

NB. Boskopskie zalleca sie szcze- 
pić podwójnie. 
Strefa IV — ciepła. 
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Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta), Jesienne: Kronselskie. 

Oliwka czerwona. Zimowe: Antonówka.  Kosztela, 
Jesienne: Kronselskie. Boiken, Strumiłówka. Grafsztynek 


Zimowie: Lineusza, Koksa Poma- 
rańczowe, Parkera, Baumana, Kró- 
lowa Renet. Blenheimskie. Boskop- 
skie, Jonathan i Londyńskie, gdzie 
udaje się na pniu. 

NB. Jonathan, Królowa Renet, Li- 
neusza, Koksa, Blenheimskie i Lon- 
dyńskie na krzakach. 

Strefa V, — podeórska. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronsellskie. x 

Zimowe: Landsberskie. Malinowe 
Oberlandzkie, Boiken. 


Woi. kieleckie. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Landsberskie. IMalinowe 
Oberlandzkie, Boiken. IKosztela, Bo- 
skopskie, R. Koksa, Książęce. 

NB. Boskopskie zaleca się szczepić 
podwójnie. 

Woj. wołyńskie, Strefa północna. 
Letnie: Inilanckie (Oliwka żółta). 
Jesienne: Kronselskie. 

- Zimowe:  Antonówka. 

Boiken. 

. Strefa południowa. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronselskie. 


Kosztela, 


Zimowe: Landsberskie. Malinowe 
Oberlandzkie  Boskopskie, Glogie- 
rówka. 


NB. (Landsberskie, Boskopskie i 
Glogierówkę zaleca sie szczepić po- 
dwójnie. 

Woj. lubelskie. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Landberskie. Malinowe, 
Oberlandzkie, Boiken. Królowa Re- 
net na południe od Wieprza. Koszte- 
la. Koksa: l 

NB. Landsberskie. Królową Renet 
zaleca się szczepić podwójnie. 

Woj. nowogródzkie. 
Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 


inflancki, Titówka. 
Woi. wileńskie. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Antonówka. Grafszty- 
nek inflancki, Strumiłówka. Titów- 
A Ananas Berżenicki. Charłamow- 
skie. 

Ostatnie dwa na propozycię prof. 
Hrebnickiego. 

Woi. białostockie. 
Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 
Jesienne: Kronselskie. 


Zimowe:  Antonówka. Kosztela, 
Boiken, Glogierówka.  Malinowe 
Oberlandzkie. 


NB. Dla trzech ostatnich zaleca się 
podwójne szczepienie. 
Woi. poleskie. 

Letnie: — — 

Jesienne:  Kronselskie. 
(Oliwka żółta). 

Zimowe: Anutonówka. Kosztela. 

NB. Dla Koszteli zaleca się po- 
dwójne szczepienie. 

Woi. warszawskie i łódzkie. 

Letnie: Inflanckie (Oliwka żółta). 

Jesienne: Kronselskie. 

Zimowe: Antonówika.  Kosztela, 
Malinowe, Oberlandzkie. Landsber- 
skie, Boiken, Boskopskie, Koks na 
zachód od Wisły, tam gdzie nie wy- 
marzły w 1928 r. 

NB. Dla Boskopskiego i Koksa za- 
leca się podwójne szczepienie. 

Jaką przewodnią do podwójnego 
szczepienia Komisja poleca Oliwkę 
Kronselska. 

Podwójne szczepienie Komisja 
zaleca stosować dla tych odmian, 
które albo późną rodzą (Kosztela), 
albo których pień jest czuły na zgo- 
rzel (Glogierówka). lub raka (Królo- 
wa Renet). lub wreszcie iest wogó- 
le mniej odporny na przemarzanie, 
jak Landsberskie, Boskopskie, Koksa 
Pomarańczowe. 


Inflanckie 
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Kalendarzyk zajęć w pasiece i ogrodzie 


Wszędzie u nas już po głównym 
pożytku, to też nadstawki o ile je- 
szcze są usuwamy resztki miodu od- 
bieramiy na miodarce następnie prze- 
glądamy gniazda. aby zbadać zapa- 
sy miodu. Silne pnie powinny mieć 
pozostawione około 12 — 15 klg. na 
7 — 9 ramkach jak w ulach normal- 
nych warszawskich. Nailepsze bę- 
dzie ułożenie zapasów miodu, gdy 
pozostawione na zimę plastry będą 
zapełnione miodem w górnej poło- 
wie, wtenczas i zapas miodu będzię 
dostateczny jeżeli stosownie do siły 
pni zostawimy 7, 8 lub 9 plastrów. 
Górna połowia plastrów w ramce 
warszawskiej zapełniona z obyd- 
wóch stron miodem szytym zawie- 
ra około 2 klg. miodu. 


Plastry: na zimę powinny być czy- 
sto pszczele, niezbyt stare. lepsze są 
nie białe a żółtawe. w których już 
parę pokoleń lęgło się. Wnpozosta- 
wionych plastrach powinna być do- 
stateczma ilość pyłku na zime. Prócz 
zimowych plastrów pozostawiamy 
jeszcze w ulu wszystkie zawierają- 
ce czerw, postawimy je na brzegu 
z obydwóch stron zimowego gniaz- 
da, po wylęgnięciu sie młodych 
pszczół w końcu tego miesiąca lub 
ma początku przyszłego usuniemy je 
z ula, znajdujący się w nich miód al- 
bo oddamy pszczołom, o ile go mało 
mają w gnieździe. W tym celu od- 
sklepiamy plastry i stawiamy od- 
wrotnie za zatworkiem. Pszczoły z 
nich wybiorą i przeniosą na plastry 
zimowe lub opróżniamy na miodarce 
i po obsuszeniu przez pszczołv za- 
bieramy do przechowalni. Gniazda 
okrywamy poduszkami z góry i bo- 
ków, aby zapobiedz cukrzeniu mio- 
du w plastrach. Doprowadzamy do 
porządku wszystkie swe pnie, popra 
wiamy bezmatki lub też z matkami 
trutowiemi lub z pszczołami trutów- 
kami, brak zapasów zimowych uzu- 


pełniamy, dając plastry zapełnione 
miodem wyięte z inych uli lub też 
karmiąc syropem z cukru. Takie kar 
mienie przeprowadzamy po usunię- 
ciu zbytecznych plastrów z ula, nie 
później jednak jak w połowie wrześ- 
nia , słabsze pnie nie obsiadające 5 
plastrów łączymy po parę razem. 
Abrv zapobiedz rabunkowi wvłoty w 
ulach zmniejszamy. Świeżo osadzone 
roje o ile niedobudowały gniazd pod- 
karmiamy spekulacyjnie, dając naraz 
ćwierć litra syropu dziennie. zmusi- 
my tem pszczoły do budowania pla- 
strów, gniazdą muszą być starannie 
okryte poduszkami. 

W ogrodzie owocowym ztywamy 
letnie gruszki i jabłka gdy spadające 
na ziemię robaczywe są zupełnie 
smaczne. Opadające owoce z póź- 
niejszych odmian należy zbierać i 
smiaczniejsze przerabiać ma ocet, mar 
mieladę, wino fub suszyć. gorsze 
spasać krowami lub trzoda chilewną. 
Gałęzie b. obciążone owocami pod- 
pieramy rosochatemi tyczkami. 


W szkółkach oczkować można 
przez cały ten miesiąc wszystkie ga- 
tunki drzew. Drzewka w koronach 
podczyszczać z bocznych gałązek, 
aby zdążyły przed zima zagoić rany 
powstałe na pniu, ziemię pomiędzy 
rzędami często spulchniać. chwasty 
niszczyć i usuwać. W ogrodzie wa- 
rzywnym snrzatać cebule z tak zwa- 
nej dymki. Także wcześniejszą ka- 
pustę kalafiory. ogórki. abv tych o- 
statnich nie dopuścić do żółlknięcia 
i kialafiorów do przerastania i pęka- 
nią kapusty. Opróżnione zagony mo- 
Żna obsiewać szpinakim. zasadzać 
sałatami różnemi. Pomidory zbierać 
z krzaków, gdy zaczynają żółknąć, 
do zupełnego dojrzania nie należy 
czekać, gdyż mogą podczas deszczu 
popękać. Zerwane układamy w mie- 
szkaniu lub opróżnionych inspektach 
na słomie i słomą przykrywamy, aby 
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zapobiec przypalamiu się od promie- 
ni słonecznych operujących przez 
szkło. Pomidory żółknące do dojrze- 
nia zupełnego nie potrzebują Światła 
tylko ciepła. W ogródku ozdobnym 
wysadzamy na grumt rośliny dwu- 
letnie i trwałe, jak gwoździki, dzwon- 
ki, (campanula), dzianwa, (gailardia), 
niezapominajki, bratki, stokrotki. na- 
parstnice, (digitalis), ogniślepki, (co- 
reopsis) i inne. Róże mprzekwitające 
ścinamy, podlewanie co kilkanaście 
dni rozcieńczoną gnojówką dobrze 
wpływa na kwitnienie tychże. 

Związek Polskich Zrzeszeń Ogrod 
niczych podaje do wiadomości, że w 
Doświadczalnej Stacii Sadowniczej 
w Siirołęce odbędzie się 


Miesięczny Kurs Sadownictwa 


w czasie od 1 września do 1 paź- 
dziernika 1982 r. 

Oprócz wykładów teoretycznych, 
które będą wygłaszane przeważnie 
na terenie szkółki i sadów handlo- 
wych, odbywać się będą jednocześ- 
nie zajęcia praktyczne. Wykłady i 
zajęcia praktyczne prowadzić będzie 
dr. Władysław Filewicz. 

Opłata za: kurs wynosi wraz z mie 
szkaniem i utrzymaniem we dworze 
zł. 200. 

Ponieważ ilość kursistów iest ści- 
śle ograniczona, należy zgłoszenia 


RSZCZELARZ >POESKI 


Nz 8 


nadsyłać możliwie wcześnie pod a- 
dresem: „Doświadczalna Stacja Sa- 
dowmnicza, Sinołęka p-ta Sosnowo 
pod Siedlcami, dr. Wł. Filewicz*. 
iPod tym Samym adresem należy 
zwracać się o bliższe informacje co 
do kursów. 

Doświadczalna Stacja Sadownicza 
w Sinołęce prowadzi prace w ści- 
słym porozumieniu ze Związkiem 
Polskich Zrzeszeń Ogrodniczych. 
Dyrektor Biura Ekonomicznego 

A. Girdwoin. 


KOMUNIKAT 
W SPRAWIE CEN NA MIÓD. 


Z powodu nieustalonych obecnie i 
ogromnie rozbieżnych cen. pow- 
strzymujemy się rozmyślnie od po- 
dawania cen nawet i wytycznych do 
czasu jakiego takiego ustalenia się 
tychże, obawiamy się bowiem wpro- 


wadzamia: czytelników naszych 
wbłąd. 
Nadmieniamy tylko, iż urodzaj 


miodu jesi b. duży i ceny będą znacz- 
nie niższe niż w roku zeszłym. 

Sądzimy też iż różnica w cenie 
miodów jasnych i ciemnych będzie 
mniejsza niż dotychczas z powodu 
dużej podaży pierwszych. 


Redaktorzy: Leopold Pawłowski, Juljan Piwowarski, Józef Przyłuski, 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko 


Druk „Prasa Polska” S. A. Warszawa 


[Gazeta Gospodarska 


z dodatkiem „GEOS BO KOBIET WIEJSKICH 


TYGODNIK SPOŁECZNO-ROLNICZY 
wychodzi na każdą niedzielę pod redakcią dawnego redaktora 
inż, WOJCIECHA GHMIELECKIEGO 
W GAZECIE GOSPODARSKIE JJ piszą wybitni rolnicy, oraz działacze zasłużeni na 
niwie społeczno - rolniczej. 
W GAZECIE 'GOSIPODARSKIEJ znajdziecie rolnicy cenne wskazówki, potrzebne 
każdemu, podczas przeżywanego obecnie kryzysu rolniczego. 
GAZETA GOSPODARSKA omawia sprawy samorządowe. podatkowe, 
ustawy 'tyczące się rolnictwa jak również podaie nowiny ze Świata. 
GAZETA GOSPODARSKA pisze o niedomaganiach rolniodwa i krzywdach jakie 
spotykają rolników, wskazując sposoby obrony ich słusznych spraw i interesów. 
GAZETA GOSPODARSKA czytelnikom swoim udziela bezpłatnie porad i odpowie- 
dzi we wszystkich sprawach gospodarskich i prawnych. 
GAZETA GOSPODARSKA pisze o ibeznakładowych ulepszeniach w gospodar- 
stwie, o hodowli inwentarza. drobiu, o zakładaniu i pielęgnowaniu sadów i wielu in- 
mych sprawach rolnika obchodzacych. 
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Przedpłata kwartalna za (Gazete wynosi zł. 38— 
półroczna zł. 6.— 
roczna zł. 12.— 


Przedpłatę można nadsyłać przekazem pocztowym lub wpłacać w urzędach pocz- 
towych na blankietach: (Pocztowej Kasy Oszczędności mr. konta 3877. 

Adres iRedakcii i Administracii Gazety Qospodarskiej Warszawa, Kopernika 30, 
parter. 

Jako załącznik do Gazety Gospodarskiej wychodzi dwutygodniowy dodatek bez- 
płatny: „GŁOS DO KOBIET WIEJSKICH“ pismo poświęcone sprawom gospodarstwa 
domowego i wychowania dzieci. oraz bezpłatny dodatek książkowy. obszernie oma- 
wiaiący majbardziei aktualne zagadnienia. 


Mid Kupujemy 
W KAŻDEJ ILOŚCI! 
WYMAGANA JEST DOJRZAŁOŚĆ MIODU, STARANNE OPAKOWIANIE. GWARAN- 


CJA PRODUCENTÓW CO DO CZYSTOŚCI PRODUKTU. WARUNKI PŁATNOŚCI 
DO ÓMOWIENIA. 


Ze względu, iż w nowem pomieszczeniu Popyt na miód jest kilkakrotnie wiekszy, do- 
tychczasowi dostawcy nasi i inni będą mogli zbyć u nas całą swą produkcję. 
Przy nadsyłanych ofertach należy załączać próbki miodu co naimniej 100 gramowe, 
aby miód mógł być poddany ewentualnei analizie. 
Adres: „.Pszczelarz i Ogrodnik“, Warszawa. Złota 4. 


m O 
M atki pszczele czystej rasy Kaukasko- 
!  mingrelskie o najdłuższych  języcz- 


Dyłoszenia drobne 


atki pszczele rasy krajowej selekcyjine, 
pochodzące z roi ulepszonych wysyła 
od l czerwca do 1 października 1932 r, 
po 8 zł. I szt.. wraz z opakowaniem i prze- 
syłką. Jan Kowalski, poczta Zawichost, 
wieś Winiarki, pasieka przemysłowa. Za 
zaliczeniem matek pszcz. niewysyłam. Wy- 
sylka następnie w koleiności nadchodzą- 
cych zamówień i po otrzymaniu całej na- 
ilie białe pachnące (Lilium regalis) cebul- 
lilie białe pachnace (Lilium regalis) cebul- 
do sadzenia (sierpień, wrzesień), firma 
„pszczelarz i Ogrodnik“ Złota 4. 1 szi. 
76 gr., 10 szt. 6.50 zt. 100 szt. 55 zł. Mniej- 
sze cebulki o 20 proc. taniej. 


kach. (Języczek ma przeciętnie 7.22 mm., 
kielich koniczyny czerwonej 8 — 9 mm, 
bywa napełniony nektarem 2 mm., dosta- 
nie więc nektaru). Sprzedaje i wysyłam od 
czerwca do października, po otrzymaniu 
kwoty 12 zł. 

Hodowla moja między innemi otrzymała 
odznaczenie na P.WK. w Poznaniu w 
1929 r. — Złoty medal. Ażeby nie czekać 
długo na kolejkę matki należy zamawiać 
niezwłocznie i przysłać należność. Jułjan 
Piwowarski. Sad i Pasieka, p. Miechów, 
Kiel. 

RE zgnilec. Wynagrodzenie po wyle- 
czeniu. Inż. Choroszczuk, Choszczówka, 
k. Płud. 


Pp. Pszczelarze! 


Chcecie powiększyć swoje dochody, nie zwlekajcie z zakupami uli Dadan-Pol- 
ski, bo ule precyzyjnie wykonane, standaryzowane, to nozwój pszczeł: 
to zapewniony zysk. 


ULE DADAN-POLSKI 


POLECa Tartak Parowy i Sfolarnia Fiechaniczna 


Specjalna wytwórnia Uli Belesława Żebrowskiego 
w Riławie, woj. Warszawskie. Telefon 59. 


Każdy postępowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „„LANKOFF*” 


e 


Wytwórnia wałców do wyrobu s tucznej węzy 
i przyborów pszczelarskich 
Sp. Z ogr. odp, 

Lur>w, Lil. Janowska 3i, 


| Nasiona, narzędzia, polewaczki ogrodowe, 


zarodki pieczarek, rafją i maść ogrodniczą 
a === © ROULE CAS ST 
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